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Na całą Szwaj* 

Ekspadyeył

POZNAŃ, 23 marca.
Ponowne przesilenie gabinetowe w Wiedniu, kryzia 

w Madrycie i proces w Tours, oto wypadki dzienne 
które dziś głównie zajmują dziennikarstwo euro’ 
pejskie.

Źe w Wiedniu ministerstwo pp. Giskry i Hasnera 
na schyłku, na to się zgadzają korespondeneye tak Cza­
su jak i Kraju. Na duiu 19 bm. odbyła się pod 
przewodnictwem cesarza narada gabinetowa która fa* 
talny dla panów ministrów wzięła obrot.’ Monarcha 
oświadczył bez ogródki, iż obecnie nie może w żadon 
sposób zezwolić na przedłożenie reformy wybtrczéj Ce­
sarz miał tego samego dnia wyjechać do Pesztu, tym­
czasem został jeszcze na parę dni w Wiedoiu. W ko­
łach dobrze poinformiwanych — jak donosi korespon­
dent Czasu — uważają przesilenie ministeryalne za 
nieuniknione, przypuściwszy, że pp. ministrowie nie 
przylgnęli tak do tek swoich, ii zatrzymają takowe 
bądź co bądź. Niedawno temu jeden z nowych mi­
nistrów powiedział: „Z reformą wyborczą stoi i upada 
gabinet,“ Nadeszła więc chwila dotrzymania słowa 
Oprócz cesarza, przeciwnym jest także wniesieniu re­
formy wyborczéj dr. Herbst, który określenie takowéj 
uważa za przywilej ustawodawstwa krajowego. Ministro­
wie przebyli Scyllę tj. sprawę dalmacką; czy przebędą 
i Charybdę — tj. reformę wyborczą — WDet się okaże. 
Tym razem, co powiększa jeszcze kłopoty monarchy 
chwianiu się gabinetu wiedeńskiego towarzyszy rzeczy­
wiste przesilenie ministeryalne z tamtćj strony Litawy. 
Tam mioister skarbu Lonyay, rozjątrzony opozycyą nie­
wzruszoną Deska, podał się do dymisyi a minister ko­
munikacji hr. Miko przykład jego naśladuje. — W tak 
krytycznej chwili zdaniem Kraju od Polaków zależy 
rozstrzygnięcie losów Przedlitawji. Nie powinna ona 
zrywać z konstytucyą, ale z teraźniejszym gabinetem 
przedlitawskim a tém samém przyspieszyć jego upa­
dek. Kraj jest zatóm za wystąpieniem delegacyi 
z rajchsratu.

W Madrycie przyszło tych dni do ważnych wypad 
ków. Z powodu odrzucenia przez kortezów w dyskusji 
nad budżetem wniosku stronnictwa unionistów, tj. przy­
jaciół księcia Montpensier, usunął się admirał Topete 
z gabinetu i nastąpiła zupełna scysya pomiędzy uni- 
onistami a i rogresistami. Obiega pogłoska, że i rejent 
Serrano zamierza złożyć swój urząd, w skutek czego 
tak nieznośny dla ogółu powstałby rozstrój, iż Repú­
blica Iberia mniema, źe stan dalszego prowizoryum 
jest niemożebny i że prawdopcdobnćm się zdaje, iż kor- 
tezy, chcąc raz przecież temu położeniu rzeczy’stanow­
czy położyć koniec, natychmiast przystąpią do wyboru 
monarchy.

We Francyi a mianowicie w Paryżu proces toczący 
się w Tours przeciw księciu Piotrowi Bonaparte tak da­
lece zużywa uwagę publiczności, iż nawet list cesarza 
do pana Olhvier, uznający potrzebę przyznania ciału 
prawodawczemu prawa współudziału w reformach kon- 
stytucyi, minął prawie niepostrzeżony. Napoleon III 
do tyła interesuje się przebiegiem procesu swego ku 
zyna, iż z Tours osobne poprowadzono druty telegrafi­
czne do Tuileryów, by monarcha co dwie gadziny ob­
szerne mógł odbierać sprawozdania z t -ku rozpraw. 
Dotąd, o ile z telegramów wnioskować można, zeznania

Chleb bez soli.
Powieść

i czasów rozbiera Rzeczypospolitej
przez

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56 i 65.)

X.
Gdy się znowu uciszyło, mówił Szucki dalćj głosem 

mocno rozrzewnionym: J 8
— Zrazu my ślałem, że to był sen tylko 

dze często w ten sposób śniłem o Krystynie. P 
8łem rękę, aby to białe widmo odwiać od siebie Ale 
Krystyna wzięła mnie lekko za rękę i rzekła do* mnie 
jak stróż aniół: Uprosiłam sobie od Najśw. Panny Ma 
ryi z Jasnćj Góry, abym Wasze, jeżeli w boju rannym 
będziesz, mogła pielęgnować. Modlitwę o to powtarza­
łam codzitń rano i wieczór. Zaiste, modlitwa moja była 
tylko tentacyą miłosierdzia Bożego, bo zkądże mogłam 
się dostać tam, gdzie się bój toczy? Aż widać Matka 
Boża uprosiła to u SyDa swego, że nieznany człowiek 
przywiózł was rannego do domu krewnćj mojćj, u któ- 
fćj od kilku dni bawię. Nie jestże to cud Boży? Nie 
jestże to łaska Najwyższego, który mnie niegodnćj ko­
biecie tyle szczęścia zgotował...

... Chciała jeszcze coś więcćj mówić, ale łzy jak 
szkło jasne puściły się z jćj oczu. Uklękła koło łóżka 
mego, a zakrywszy twarz, długo, bardzo długo tak klę­
czała. Potćm podniosła głowę i spojrzała na mnie

W dro- 
Podnió- 

Ale

świadków orzekają na korzyść obżałowanego, nietyiko 
bowiem oświadczyło pięciu świadków, między tymi zaś 
jeden lekarz, że na twarzy księcia widoczuym był po 
katastiofie w Auteuil ślad policzka, ale także zaręczył 
pod przysięgą jeden z zażyłych obżałowanego domo­
wników, że książę zawsze zwykł był nosić przy sobie 
nabity rewolwer, a zatćm nie miał go wyjątkowo 
tylko w duiu fatalnego spotkania z Wiktorem Noir.

Z innych wiadomości zasługuje na u*agę, że Sto­
lica Apostolska dotąd nie dała gabinetowi tuileryjskiemu 
żad ićj odpowiedzi na depeszę pana Daiu, żądającą, by 
FrauCyi wolno było przysłać ua Subór urzędowego re 
prezentanta. P. de Bauntville nie przywiózł z sobą do 
Paryża, jak oczekiwano, owćj upragnioućj odpowiedzi, 
a dziś twierdzą dzienn ki wbrew dawniejszym doniesie­
niom, że kurya izyniska bynajmnićj nie ma chęci przy­
znania Francyi żądanego przez nią przywileju reprezeu- 
tacyi ra Soborze.

Zjazd lekarzy i badaczy przyrody 
w Poznaniu.

Na pierwszym zjeździe lekarzy.i badaczy przyrody 
w Krakowie postanowiono jednogłośnie pod dniem 18 
września r. 1869 zebrać się w roku następnym w Po­
znaniu.

W myśl tój uchwały i z polecenia wydziału go­
spodarczego, znalazłszy szczerą przychylność tak ze 
strony Naczelnego Prezesa hr. Koenigsmaręką, jako tćż 
ze strony magistratu, który w porozumieniu z radą 
szkólną udzielił na ten cel salę tutejszćj szkoły realnćj 
i potrzebną ilość klas dla posiedzeń oddziałowych pro­
szą niżćj podpisani w imieniu lekarzy i przyrodników 
Wielkopolskich o najliczniejszy współudział z tćm wy- 
raźnóm nadmienieniem, iż i goście innój narodowości 
chętnie widziani będą i że im w razie potrzeby wolno 
będzie zabierać głos w języku niemieckim.

Po odezwach, jakie wydział gospodarczy pierwszego 
zjazdu wielokrotnie ogłosił, po świetnej przemowie pro­
fesora dra Majera przy otworzeniu tegoż zjazdu i po 
wydaniu pamiętnika zapewne zbyteczną byłoby rzeczą 
rozwodzić się jeszcze nad potrzebą, korzyścią i ważno­
ścią podobnych zjazdów.

O tćm wszyscy są dziś przekonani i dla tego na 
chwilę nie wątpimy, iż, kto tylko może, już na samą 
wiadomość o czasie i miejscu nowego zjazdu skwapliwie 
przyczyni się do jego urzeczywistnienia.

Zjazd Poznański trwać będzie dni sześć t. j. od 
25 do 30 lipca roku bieżącego.

Stósownie do § 6 ustawy członkami wystawy mogą 
być lekarze, aptekarze i badacze przyrody, uczestnikami 
zaś inni miłośnicy nauk przyrodniczych.

Chcący mieć udział w zjeździe winien najpóźnićj 
do 11 lipca r. b. zgłosić się do wydziału gospodarczego 
na ręce niżćj podpisanych i dołączyć 3 talary, w zamian 
czego doręczony mu będzie bilet wstępny, ustawa i pro­
gram zjazdu. Późnićj zgłaszający się chętnie przyjmo­
wani będą, wszakże pozbawieni może będą niejednćj 
korzyści, jaka pierwćj zgłaszającym się przypadnie.

Wydział gospodarczy uprasza także o wczesne (ile 
możności przed 11 lipca) treściwe zawiadomienie, o czem

okiem tak jasnćm i czystćm, jakby łzy z niego wszystko 
wymyły, co tam mogło być ziemskiego. W tych oczach 
było istne niebo!...

... Wziąłem ją za rękę, przyłożyłem do ust moich 
gorących i rzekłem także śród łez: Jeżeli to za cud 
Boży uważacie, to ja także z mojćj strony przyczyniłem 
się do wybłagania u Boga tego cudu, albowiem nie dwa 
razy na dzień, ale każdego momentu we dnie i w nocy, 
w boju i spoczynku modliłem się o to, abym chociaż na 
śmiertelnćj pościeli jeszcze raz w życiu was obaczyl! 
Bóg wysłuchał mnie i jestem najszczęśliwszym z łudził

... Tu rozpłakałem się i oboje płakaliśmy jak 
dzieci. Po niejakim czasie oprzytomniała Krystyna, od­
stąpiła dwa kroki odemnie i rzekła z twarzą spokojną: 
Teraz bądźcie dobrćj myśli. Będziecie mieć opiekę tro­
skliwą. Lekarz zalecał dla was jak największy spokój. 
Przez uderzenie kuli o żebro wstrzęsło się serce i do­
tąd jeszcze nie bije regularnie. Byliście przez cały dzień 
w malignie, a nagadaliście tyle rzeczy, żem się przed 
moją krewną rumienić musiałal Uspokójcie się więc, 
aby ta niedyskretna maligna znowu się nie powtó­
rzyła!...

... Rzekłszy to podała mi rękę z anielskim uśmie­
chem i oddaliła się odemnie. Długo patrzałem w te 
drzwi, które zamknęła za sobą wychodząc i zdawało mi 
się, że widzę jeszcze biały rąbek jćj szaty, widzę ten 
warkocz złoty...

... Od tego dnia upłynęło kilka tygodni. Powoli 
przyszedłem do siebie. Dowiedziałem się od Krystyny, 
że jćj brat JMPan Janusz kupił dawny rodzinny ma­
jątek Korwinów, który graniczył z moim folwarkiem. 
Majątek ten miał jeszcze tę dogodność, że były w nim i 
słone źródła, również jak w mojćj zagrodzie, a stryj 
JMPana Janusza, chorowity staruszek, potrzebował wła- }

który z członków zjazdu życzy sobie mieć wykład, aby 
ten na porządku dziennym każdego wydziału mógł byó 
zamieszczony.

Życzeniem także wydziału jest, aby ile możności wszy­
stkie dłuższe rozprawy nakładem autora drukowane były 
i to najmnićj w ilości 300 egzemplarzy, i aby na posiedze­
niach oddziałowych tylko treściwy był wykład, przez co 
zyska >ię na czasie i każdy członek nietyiko zabierze 
ze sobą pamiątkę, ale nadto przygotowany, brać będzie 
mógł udział w dyskusyi.

Ponieważ w wydziale gospodarczym postanowiono 
dzienne drukować sprawozdania, przeto uprasza się, 
aby każdy członek, któremu na tćm zależy i który 
w dyskusyi udział brać będzie, zaraz po przemówieniu 
przemowę swoję treściwie na piśmie sekretarzowi od­
działowemu podał. Tym sposobem ułatwi się pracę 
sekretarzowi i zapobiegnie się wszelkim niedokładno­
ściom.

Trzy dni przed terminem zjazdu urządzi wydział 
gospodarczy nieustające bióro od godziny 5 z rana do 
godziny 11 w nocy w Bazarze na małój sali, gdzie 
przybywający członek odbierze bilet wstępny z ustawą 
i programem zjazdu, dowie się o mieszkaniu swojćm, 
o ile takowe starczyć będą, i celem zobopólnego pozna­
nia się z członkami udać się będzie mógł na t .ż obok 
leżące pokoje Koła towarzyskiego.

Poznań, dnia 15 marca 1870.
Dr. Matecki. Dr. A. Mizerski,
przewodniczący. sekretarz.

Wiadatnoiioi uraijdowe.
SJPan raczył tajnego nadradzcę finansowego W Dmow­

skiego mianować Swoim tajnym radzcą gabinetowym.

Z Soboru.
• Zamieszczając poniźćj list p. Mieczysława Pasz­

kowskiego z Paryża, wymierzony przeciw naszemu ko­
respondentowi rzymskiemu, czynimy to z dwóch przy­
czyn : raz ze względu na szacowne dla nas współpraco- 
wnictwo autora, którego zdolne pióro pragniemy dla 
pisma naszego i nadal zatrzymać; powtóre, że przy tćj 
sposobności theemy raz jeszcze stanowisko nasze w kwe- 
styi religijnćj jasno określić. Otóż nie zaprzeczy nam 
zapewne p. Mieczysław Paszkowski, że w rzeczonćj 
kwestyi w artykułach bezpośrednio od Redakcyi wy­
chodzących nigdy nie zbaczamy z drogi wytkniętćj dłu- 
goletmćnu doświadczeniem i znajomością krajowych stó- 
sunków, wystrzegając się wszelkiego o nich sądu. Wy­
znając w sprawach społecznych i politycznych 
zasadę szczerego liberalizmu, nie przemawialiśmy nigdy 
za zasadami wstecznemi; ale z drugićj strony, znając 
usposobienie znacznćj większości narodu, zawsze chro­
niliśmy się i chronimy w kwestyach dotyczących kato­
licyzmu lub spraw czysto kościelnych wstępować na 
szlaki polemiczne. D ch narodu jest przeważnie kato­
licki, kto więc me chce wytwarzać zupełnego zamętu i 
zgubnego dla żywiołu narodowego rozstroju pomiędzy 
warstwami, składająctmi naszę spółeczność, nie może 
z czystćm sumieniem występować przeciw instytucyom

śnie słonych kąpieli. Tym sposobem byłem zbliżony do 
panny Krystyny, która właściwie u brata mieszkała naj- 
częścićj, i z tego powodu tysiączne rzeczy roiły mi się 
po ąjłowiel...

— Przewiduję — zagadnął pan Marek — że to 
były rzeczy niefortunne. Zkądże to chudopachołkowi 
o mizernym folwarczku marzyć o pannie, Która mieszka 
w bogatym kluczu? Korwinów to majątek całą gębąl

Szucki westchnął, podumał chwil kilka a podparł- 
szy ręką głowę mówił dalćj:

— Kiedy człowiek coś umiłuje, to nie widzi prze­
paści, która go od tego rozdziela. I ja wtedy nic nie 
widziałem. Widziałem tylko Krystynę, która, jak anioł 
dobroci sypała na wszystkie strony dobrodziejstwa, nie 
wyjąwszy nawet podłych ptaków, jakiemi są szpetne 
wróble, którym własną ręką karm sypała!... To tćż 
przed nią nie uciekał żaden ptak, choćby tak dziki, jak 
sęp żarłoczny, a miałżem ja jeden odwrócić się od nićj, 
kiedy jćj serce dla mnie tak przychylne było? Miałem 
uciekać w świat od nićj, kiedy ona wszystko jakąś siłą 
cudowną do siebie garnęła?...

... Otóż nie uciekłem i pozostałem. Powoli przy­
chodziłem do zdrowia. Mówiliśmy o różnych rzeczach. 
Opowiadałem jćj po raz setny moje przygody na polu 
walki, których ona z wielką ciekawością słuchała. Ka­
zała uczyć siebie różnych pieśni konfederackich, których 
było podostatkiem. Pieśni te bowiem układaliśmy sami, 
gdy noce były pogodne a spać nie było wolno. Nie tę­
gie wprawdzie w tych pieśniach rymy, Kochanowski le- 
pićjby rzecz ułożył, ale dla nas i te były dobre, bo szły 
z serca do serca 1...

... Kiedy tak razu jednego jakąś pieśń jćj śpiewa­
łem, która mnie i ją mocno rozrzewniła, wziąłem jćj 
rękę, pokryłem pocałunkami i rzekłem: Panno Kry­

kościoła katolickiego i jego biskupom, o ile mianowicie 
ci ostatni nie wkraczają w dziedzinę polityki, w którćj, 
rozumie się, wszelką wolność zdania naszego nieraz 
czynem udowodniliśmy. Emigracyi, oddalonćj od kraju, 
a po większćj części owioniętćj i na wpół jut przesią- 
kłej powietrzem i doktryftami francuskiemi, nie szana- 
jącemi żadnćj powagi, nawet kościelnćj, wydawać się 
może nasza zasada bezwaruokowćj uległości Kościołowi 
błędną; atoli my jako publicyści przedewszystkićm zrze- 

’ czywistością obliczać się musimy i zgodnie z duchem 
j narodu postępować. W materyi zatćm kwestyi soboro- 
I wych bodaj się tak prędko z panem Paszkowskim zgo­

dzimy. On w listach naszego korespondenta upatruje 
i wsteczny ultramontanizm, my przeciwnie sądzimy, że 

korespondent — jakkolwiek z słów jego wieje, co przy- 
znajemy, wewnętrzne przekonanie o potrzebie ogłosze­
nia nieomylności, czego mu za złe brać nie możemy, 
bo każdemu korespondentowi wolno mieć własne prze­
konanie — stara się być stósownie do zakroju naszego 
pisma bezstronnym, przytaczając fakta pro i contra. — 
Tyle z naszćj strony dla objaśnienia pana Mieczysława 
Paszkowskiego, którego list brzmi jak następuje:

Do Redaktora Dziennika Poznańskiego. 
Szanowny Panie.

Cześć jest wszy stkićm dla uczci we go człowieka, 
bo tylko ona daje mu prawo do tćj uczciwości, do 
tego uczczenia, które są dlań prawem wstępu do 
towarzystwa uczciwych ludzi. Dla pisarza, choćby 
najniższego, jak ja, rzędu, cześć zależy na tćm, by 
nigdy i nigdzie, pod żadnym pozorem, ani bezpośrednio, 
ani nawet pośrednio (przez pobłażanie), przekonań 
swoich nie zdradzał.

Zdradą przekonań jest, ze strony pisarza, pisywa­
nie do gazety, która wyznaje przekonania wprost prze­
ciwne tym, jakie jemu podają rozum i sumienie — 
chociażby taż gazeta nie nie zmuszała go wyr.źnie do 

’ pisania tego, czego on nie myśli. Gdyby taki był 
stósunek mój do Dziennika, dawnoby było moje 
pióro, jakkolwiek niedołężne, przestało mu służyć. 
Dzięci Bogul tak nie jest. Dziennik jest polskim, 
przedewszystkićm polskim; ja jestem Polakiem, 
przedewszystkićm Polakiem: więc w tóm, co jest 
obowiązującćm, koniecznćm, jedynie dla Polaka do- 
gmatycznćm, zgoda między nami najzupełniejsza. 
Więc w Dzienniku pracować, nie tylko, że mi jest 
wolno, ale owszćm praca ta, w towarzystwie Waszćm, 
Szanowny Redaktorze, przynosi mi, jakćm zawsze mnie­
mał, największy zaszczyt.

Ale zgoda w punkcie najważniejszym, jakkolwiek 
upoważnia mię do współpracowaictwa w Dzienniku, 
nie daje mi jeszcze prawa do zachowania się zupełnie 
biernie w obec inoych kwestyi w Dzienniku podno­
szonych, ilekroć te — jakkolwiek drugorzędne — nie 
są jednakże bez wagi. Do takich kwestyi drugorzę­
dnych, ale ważnych, niezmiernie ważnych, zaliczam 
kwestyą sporu o ultramontanizm tak żywo przez 
korespondenta Waszego z Soboru broniony. (?)

Nieth tu nikogo nie dziwi, że spór o ultramon­
tanizm, dotyczący najważniejszych interesów ludzkości, 
nazywam drugorzędnym. Dla mnie, jako dla Po­
laka, takim pozostać on winien i musi. Pohka wspólna 
nam i wszystkim nam zarówno droga ojczyzna, jest 
matką nie samych katolików tylko. Macoszych uszu 
me ma ona i mieć nie ma prawa dla nikogo. Równi

styno 1 Nie kryję wcale mego afektu dla was. Wie 
także, że mnie chudopachołkowi nie wypada takiei 
afektu żywić dla tak wysoko położonćj osoby, któi 
może między krzesłami senatorskiemi wybierać 1 A 
kiedy słońce z wysokiego nieba na cedr wyniosły świei 
toż wolno i małć( rośliace, która gdzieś między mcbai 
rośnie, w tóm słońcu rozkoszować i na chwilę pomarzy 
że ono tylko dla nićj świecił... Nie bierzcie mi więc i 
złe, jeżeli ja, jako owa mała i nikczemna roślinka, un 
iłem sobie, że słońce waszych oczu łaskawie mi sprzyji 
Wierzcie mi, że bez tego słońca zwiędnę i uschnę, jak 
schnie trawa, gdy ją mróz zwarzyl A jeśli mi sprzyji 
zechcecie, to mogę z malćj trawki wyróść w tak oki 
załe drzewo, jakim jest Cedr na Libanie I

... Kiedy tak wymowne słowa z ust mi płynęł 
uważałem, że twarz Krystyny Btawała się coraz bledsz 
jakby ją zimno jakie ogarnęło. Wzięła swoją rękę od 
mnie, odstąpiła dwa kroki i rzekła: Zaledwie temu pi 
roku będzie, gdy przejeżdżając koło kościoła w Lysł 
usłyszałam śpiew weselny: Veni creatorl Pomyślała 
sobie: to ślub jakiś, i weszłam do koś :ioła, aby obacz' 
szczęśliwą parę. Zdziwienie moje było niemałe, kiet 
na stopniach ołtarza ujrzałam dziesięciu młjdzianó 
z barwą weselną u.kontuszów, śpiewających pieśń on 
A rozrzewnienie wielkie opanowało serce moje, gdy 
się dowiedziała, te owi młodzi ludzie przysięgali wie 
ntiść i miłość aż do śmierci oblubienicy swojćj, któi 

' była nieszczęśliwa Rzeczpospolita nasza 1... Słyszała: 
o tym dziwnym ślubie z własnych ust waszych, a ser< 
moje napełniło się niewypowiedzianą wesołością!..• Czj 
dzisiaj zapomnieliście już o waszym ślubie?...

... Na te słowa zatrząsłem się z gniewu na sameg 
siebie i rzekłem: Słuszny czynicie mi wyrzut, pann 
Krystyno 1 Zapomniałem w tćj chwili o tym ślubie moii



drogimi dla niój synami są wszyscy Polacy, bez 
względu na religijne wyznanie każdego. Synami Polski 
są zarówno katolicy jak i protestanci, schizmatycy, 
mahometanie i żydzi, ci właśnie żydzi, t. j. Polacy 
Mojżeszowego wyznania, których korespondent 
Wasz rzymski (list z dnia 11 marca, Dz. 63. str. 3, 
łam 3, ustęp od dołu 2) stawia niżój „wroga" tj. Mo­
skala, a przynajmniój na równi z nim. (?)

Korespondent wasz pisze: „Religia (w nawiasie do- 
daje: „ultramontanizm,“ przez co oczywiście do 
poznania daje, że dla niego religia a ultramonta­
nizm, to jedno, czyli,że kto nie jest ultramonta­
ninem nie może mieć religii), religia (ultramon­
tanizm) nie zniża do kosmopolityzmu, któryby się 
wyzuwał z cechy narodowéj * *), żeby się pozbyć i obo­
wiązków narodowych, pobudza tylko do pewnego, że 
tak powiem, kosmopolityzmu, żeby uznać bliźnim choć 
wroga, żyda czy poganina.“

Ja nie potrzebuję, żeby mnie ultramontanizm 
pobadzał do uznania bliźniego w żydzie i poganinie, a to 
dla trzech przyczyn:

1. Jakkolwiek, dzięki Bogul dalekim od tego, bym 
był ultramontaninem, jestem wyznawcą Chrystusa, 
chrześcianinem, i to mi wystarcza, bym w myśl 
Chrystusowój nauki widział brata... nawet w ultra- 
m on tani nie.

2. Nie potrzebuję, aby mię ultramontanizm 
pobudzał do uznania bliźniego w żydzie polskim, 
tj.: w Polaku Mojżeszowego wyznania, bo dla 
mnie, jako dla. Polaka, żyd polski jest czemśiś więcój 
aniżeli bliźnim, bo jest współrodakiem, bratem 
w narodzie, członkiem polskiéj rodziny, do 
którćj iż należę, dzięki składam Bogu rano, w połu­
dnie i wieczorem w kraju, a w dostatkach i szczę­
ściu , zarówno jak i na wygnaniu, w opuszczeniu 
i nędzy...

3. Kosmopolityzmu żadnego znać nie chcę, 
a szczególnićj takiego, jaki wypływa z ultramonta­
nizm u. Dobrodziejstwa onego zastąpią mi z korzyścią 
trzy stopnie i rodzaje braterstwa, do których w Bogu 
się poczuwam: a) braterstwo wszystkich ludzi 
w Chrystusie, b) braterstwo wyznań, na wol­
ności i uszanowaniu ludzkiego sumienia oparte, w na­
rodzie czyli w oj czyznie i c) braterstwo narodów 
w ludzkości, czyli w powszechnym dzieci bo­
żych kościele.

Jakkolwiek jednak drugorzędna, kwestya ultra- 
montanizmu jest o tyle ważną dla Polaka, że ultra­
montanizm w głębi istoty swćj rozważany, nie jest 
niczém mniéj, niczóm więcój, jak doktryną samo- 
władztwa (absolutyzmu), posuniętą do ostatnich 
swych wyników, usąue ad absurdum...

Absolutyzm zaś jest najstraszniejszym z liczby 
wrogów, przeciw którym Polska ma do walczenia; stra­
szniejszym stokroć nawet od racyonalizmu i bez- 
wiary. Racyonalizm i bezwiara są to choroby wieku, 
przemijające, jak wszystkie choroby nie-śmiertelne. W naj­
gorszym zaś razie mogłyby one grozić tylko śmiercią. 
Absolutyzm gorzój. Ten utrzymuje w niewoli. Ja zaś 
wierzę z wieszczem, że:

Zmartwychwstaje się z pod gromu.
Nie zmartwychwstaje z pod sromu!**)

Absolutyzm jest w sobie absolutnóm złem.
Absolutyzm, jakkolwiek rozmaity i mnogi w ob­

jawach swoich, jest jeden i nie podzielony w sobie, 
ze sobą wszędzie i zawsze solidarny w rządzie: 
w państwie i w kościele. Absolutyzm w państwie 
i absolutyzm w kościele, to jak dwoje rąk jeduego 
i tego samego, olbrzymiego tyrana. Ręce te wzajem 
sobie służą i podpierają się wzajemnie. ***)

Jako Chrześcianin i Polak byłem, jestem 
i będę do śmierci synem, wyznawcą, a jeśli będzie po­
trzeba i męczennikiem wolności; jako Chrześcia­
nin i Polak byłem, jestem i będę do śmierci nie- 
przebłaganym wrogiem absolutyzmu, czy on się 
mi przedstawi w mundurze carskich siepaczy, czy 
w czarnój sukience sekciarzy ultramontanizm u.

Przeciw umieszczanym przez Dziennik listom 
rzymskiego korespondenta P. ezułem się w obowiązku 
zaprotestować tóm silniój, że tenże szanowny korespon­
dent Wasz uczynił mi w jednym z niedawnych swych li­
stów ten zaszczyt, iż się w sposób nawet dość uroczy­
sty, bo na samóm czele listu powołał na wyrzeczone 
przezemnie zdanie: „W dzisiejszój Francyi spostrzegać 
się daje zbytek rewolucyjnego kwasu a brak moralnój 
zasady.“ Do zdania tego nic dodać, nic zeń ujmować 
nie widzę potrzeby; nie chciałbym jednakże, aby powo­
łanie się na nie rzymskiego korespondenta Waszego P.

*) Bodajby P. Bóg raczył szanownemu korespondentowi 
Waszemu z Bzymu, wraz z podjętą przezeń obroną ultramonta- 
nizmu, wybaczyć i jego polszczyznę: „kosmopolityzm 
wyzuwający się z cech narodowych!“... Czy słyszał kiedy 
kto co podobnego!... A reszta ustępu!!!... M. P.

**) Krasiński Zygmunt — w Psalmie Żalu.
***) Ktoby o tém wątpił, niech przeczyta między innemi

w dziele Józefa hr. de Maistre „O Papieżu (Du Pape)“, 
dziele powszechnie za prawowierne uznaném, rozdział V 
księgi III. Znajdują się tam nauczające i w dobrej wierze spi­
sane wywody o konieczności, z jakiej wypływa, źe „tajemne 
przymierze (alliance secrète)“ pomiędzy władzą nieomylnego Pa­
pieża a absolutyzmem królów z łaski Bożśj, leży już w samej na­
turze Obu instytucyi... HI. P.

bo przy was mógłbym i o samym Bogu zapomnieć!... 
Ale wy byłyście moim aniołem-stróżem, który nie do­
puścił, abym zgrzeszył krzywoprzysięstwem, i napowrót 
nawrócił mię na drogę cnoty i obowiązku!... Więc 
bądźcie zdrowi, wracam do służby oblubienicy naszój, 
a was proszę, abyście w modlitwach waszych o mnie 
pamiętały! A jeśli grób zimny na szerokim święcie 
skryje zwłoki moje, to zmówcie za mnie „Pozdrowienie 
anielskie.“ Może jaka podróżna ptaszyna przyleci, usią­
dzie na mogile i powie mi o tóm!...

Wymówiwszy te słowa, powstrzymałem łzy, które 
gwałtem cisnęły mi się do oczu, obróciłem się i pobie­
głem do stajni, aby osiodłać konia, którego darował mi 
krewny Krystyny JPan Jastrzębski, i znowu się do Pu­
ławskiego przyłączyć. A kiedy włożywszy do olstry pi­
stolety i dosiadłszy gniadosza, na pożegnanie ostatnie 
do ganku nim zatoczyłem, wyszedł do mnie JPan Ja­
strzębski, a podając mi rękę, rzekł do mnie: — Niech 
was Bóg prowadzi i strzeże świętćj sprawy naszój 1 Kry­
styna me może was pożegnać, bo coś słabo jój się zro­
biło. Ma bardzo delikatne zdrowie i lada co zaraz ją 
z nóg powalił Ale każę wam powiedzieć: Do zoba­
czenia 1

... Gdy wzdłuż ogrodu przejeżdżałem i między lipy 
i klony oko puściłem, widziałem w koło dworu biega­
jące kobiety, jakby na dworze jakie nieszczęście się 
stało!...

Tu zamilkł Szucki i spuścił głowę na piersi, jakby 
był mocno zmęczony. Pan Kasper siedział i mocno za­
frasowany patrzał przed siebie. W izbie było już zu­
pełnie cicho.

W tój chwili leżący na słomie stary szlachcic obró­
cił się nagle i zawołał przez sen:

mogło podsunąć komukolwiek myśl o jakićjkolwiekbądź 
podobiźnie przekonań pomiędzy mną a szanownym ko­
respondentem rzymskim, którego osobę wszakże, nie­
znaną mi nawet z imienia, oczywiście usuwam bez­
względnie z tój rozprawy, w niczóm tykać jój nie chcąc 
i nie tykając.

Równie silnie protestuję przeciw powtórnemu ci- 
śnięciu przez tegoż korespondenta Waszego w tymże li­
ście, kamienia obmowy na przewielebnego biskupa Stross- 
mayera. Na manewr ten uparty odpowiadam słowami 
Karola Balińskiego, których oskarżyciel, że nie chcę 
powiedzieć wyraźhiój, na swoją usiłował użyć obronę!:

Aby głos prawdy osłabić,
Muszą cię u braci zabić.
I nie prędko się obmyjesz,
Oh! nie prędko! częściój zgnijesz...
Więc okrzykną winowajcą,!
Zaprzedanym, albo zdrajcą.*)

Ufam, Szanowny Redaktorze, iż ceniąc nienaruszal­
ność sumienia i przekonań współpracowników Twoich, 
zechcesz protestacyą tę moją, z którój w razie potrzeby 
byłbym zmuszony uczynić kwestyą gabinetową, 
umieścić dosłownie pod rubryką z „Soboru“, gdzie 
umieszczane bywają listy korespondenta rzymskiego. 
To jedno może mnie zwolnić od polemizowania w tój 
drażliwój pono dla wszystkich sprawie. Obowiązek Twój, 
Szanowny Redaktorze, zadośćuczynienia mój prośbie tóm 
wyraźniejszy, żeś „bezstronność“ Twoją w' kwesty i, 
o którą chodzi, zapewnił jak naj uroczy ściój...

Amicitiam et Saluteml...
Paryż, 19 marca 1870 roku.

Mieczysław Paszkowski.

*) Karól Baliński, słowa przytoczone w liście korespon­
denta rzymskiego P., na który powołano się wyżej. HI. P.

BBÜSY.
* Berlin 22 marca. W dalszych obradach nad proje­

ktem do nowego kodeksu karnego dla Związku północno- 
niemieckiego przyjął sejm Rzeszy paragraf 111, tyczący 
się oporu przeciwko urzędnikom z poprawką posła 
Plancka, podług którój opór przeciwko urzędnikowi 
wtenczas tylko jest kary godnym, jeżeli takowy rzeczy­
wiście znajdował się w funkcyi urzędowój. Sejm zała­
twił następnie bardzo szybko dalsze paragrafy. Nato­
miast paragraf 129, który wedle projektu brzmi: „Kto 
zmyślone lub niedokładnie podane czyny publicznie 
rozgłasza i rozszerza, ażeby w ten sposób w ohydę 
podać urządzenia państwa lub rozporządzenia władz, 
karany będzie grzywnami do 20Ó talarów lub więzie­
niem,“ wywołał obszerniejszą dyskusyą. Posłowie Fryes 
i Lasker żądali usunięcia całego paragrafu, podczas 
kiedy komisarz związkowy tajny radzca Friedberg i po­
seł Bürgers za przyjęciem występowali. Komisarz 
związkowy położył przycisk na to, że pomieniony pa­
ragraf bynajmniój nie odpowiada myśli, jaka jest za­
warta w słynnym paragrafie 101 pruskiego kodeksu 
karnego (nienawiść i pogarda). Dyskusyi jednakże nad 
pomienionym paragrafem nie ukończono, ponieważ po­
siedzenie odroczono aż do środy.

Już po kilka razy pod rubryką tą podnoszonóm 
było, że gazety berlińskie nie podają sprawozdań o czyn­
ności Najjaśniejszego Pana, natomiast zamieszczają re­
gularnie dzienne biuletyny o każdym kroku, jaki zrobił 
książę następca tronu. Wnioskowaćby moża, że rzeczy­
wiście pogłoski o słabości Najjaśniejszego Pana nie są 
tak bezpodstawne.

W dniu dzisiejszych urodzin JKMości miał mu 
składać w imieniu wojska feldmarszałek hrabia Wran* 
gel, na czele innych jenerałów następujące życzenie: 
„Dziś w dniu urodzin JKMości zanosimy do Najwyż­
szego podziękowanie, że nam zesłał króla zBożój łaski, 
którego Pan w jego krzyżowych drogach tak cudownie 
wspierał; ród Hohenzollernów, który w zaufaniu w spra­
wiedliwą sprawę silną ręką dobył miecza i w gorącym 
boju odniósł świetne zwycięztwo i pokój, przez które 
Niemcy zabrały stanowisko, jakie im się należało. 
Historyczne to przeobrażenie zawdzięczamy WKMości 
i wspólnie błagamy Opatrzność, ażeby raczyła zachować 
nam życie naszego wspaniałomyślnego najwyższego do- 
wódzcę związkowego, ojca sierót i wdów aż do naj 
późniejszego wieku, ku pociesze i szczęściu Najwyższój 
jego familii i ku pomyślności i zbawieniu ludów.“

Tajnego wyższego radzcę skarbu Wilmowskiego za 
mianowano tajnym radzcą JKMości.

AUSTKYA I WĘGKY.
* Wiedeń, 21 marca. „Opinia publiczna zajmuje 

się bezustannie jeszcze stanowiskiem, — piszą ztąd po­
między innemi do Koelnische Ztg, —jakie gabinety 
wiedeński i paryzki zajmują w obec Soboru, i oddaje 
się najrozmaitszym przypuszczeniom, zdradzającym nie­
kiedy fałszywe zupełnie pojęcie rzeczy. O ile tu chodzi 
o Austryą, objawiło się owo zajęcie już w dniu, w któ­
rym hr. Trauttmansdorff udał się do Rzymu. Czegóż 
wtedy nie bajano o tajnych instrukcyach austryackiego 
ambasadora ? A mimo to okazało się odtąd dość jasno, 
że następcę hrabiego Crivelli obok podtrzymania zwy­
kłych stósunków nie obarczono żadnóm innóm zadaniem 
jak tóm, by przekonał kuryą, że to, co się dokonało

— Żywcem, żywcem do grobu ją kładą!...
— Czy słyszysz te słowa? — zawołał nagle Szu­

cki i zerwał się z ławy na równe nogi. — Czy słyszysz, 
że oni żywcem do grobu ją kładą? Jak to, i ja tutaj 
spokojnie siedzę?... A przecież widziałem, jak z pocho­
dniami wieziono karawan!...

— Jaki karawan? Kogo wieziono? Kogo do grobn 
żywcem kładą? — zapytał pan Kasper z marsem na 
czole.

— A jużcić Krystynę! — odparł Szucki — widzia­
łem na własne oczy, jak ją wiozła starościna do wo­
jewody...

— Ależ tamten szlachcic na słomie śni — o Rze­
czypospolitej! Wszak to ją dzisiaj żywcem do grobu 
kładą!...

— Rzeczpospolitą do grobu kładą! — powtórzył smu­
tno Szucki i usiadł na ławie.

Po chwili zerwał; się z ławy, zacisnął pięści i za­
wołał głosem graniczącym z rozpaczą:

— Rzeczypospolitej obronić nie mogę, ale ją mu­
szę wyrwać z grobu, w który ją kładą 1 Trzy lata górą 
upłynęło od ostatnićj mojćj rozmowy z Krystyną. W boju 
i wypoczynku tylko o niój myślałem. Wczoraj przyje­
chawszy do Warszawy, widziałem ją w otwartej karecie 
ze starościną, wdową po ś. p. staroście przemyślskim. 
Z niemi razem siedział wojewodzie z wymokłą od roz­
pusty twarzą!... Dziś jest z nią starościna na pokojach 
wojewody... Oni ją żywcem do grobu kładą!...

— I cóż chcesz zrobić? — zapytał pan Kasper — 
przecież trzeba mieć w głowie wszystkie klepki 1

Szucki milczał. Oddychał głęboko, jak człowiek, 
który mocno cierpi. Pan Kasper mówił dalój:

— Moja rada jest taka: Spokojnie wytrwać do ju-

w Austryi we względzie uwolnienia państwa od wpływów 
kościelnych, nie da się już odwołać, że w Rzymie przy­
zwyczaić się powinni do uważania tój zmiany za fait 
accompli, przeciw któremu żaden rząd, jakiebykolwiek 
było jego nazwisko, nie mógłby walczyć z widokiem po­
wodzenia. W obec tój instrukcyi myśleć o układach, 
jakieby miał prowadzić hr. Trauttmansdorff, było kontra- 
dykcyą. Bo o cóżby miały się toczyć układy, skoro nie 
było przedmiotu owych układów, który stał się prawem 
pozytywnóm? Podobnie bo równie sprzecznie, zdaje się 
być teraz, jeżeli tu i owdzie słychać zdanie, że ostatni 
krok hrabiego Beusta w Rzymie jest nieuprawnionóm 
wmięszaniem się — według jednych — sposobnością do 
upokorzenia Austryi — wedle drugich, opierających się 
na tóm, że kurya przedstawień tutejszych nie uznała za 
godne odpowiedzi. Podobnych fałszywych tłómaczeó 
jednak nic bardziój nie popiera jak sam gabinet, nie 
uwiadomiwszy dotąd świata o właściwój naturze swego 
kroku. Przedewszystkióm należałoby zakonstatować, że 
wszyscy byliśmy w błędzie, jeżeliśmy mówili o nocie lub 
depeszy kanclerza państwa. Formę taką, która wedle 
zwyczaju dyplomatycznego wymaga bezpośredniej odpo­
wiedzi, mógł i musiał obrać gabinet tuileryjski, bo mu 
chodziło o pewne wnioski wymagające pewnój odpowie­
dzi. Wcale inaczój zaś mają się tu rzeczy, gdzie w sku­
tek konkordatu, jak gallikański, rząd stanu nie zdaje się 
być dotknięty Soborem w żadnych punktach, gdzie 
przeto tóż nie było powodu do żadnego pewnego 
wniosku. Wedle górującego tu zapatrywania jest Sobór 
rzeczą jedynie austryackich katolików a ci dostatecznie 
są reprezentowani przez biskupów austryackich. Rząd 
tymczasowo zajmuje w obec niego stanowisko w gra­
nicach jedynie zwykłych stósunków międzynarodowych, 
o ile w nich kurya bierze udział. Z tego więc międzyna­
rodowego stanowiska uznał hr. Beust za powinność swo­
ją, by uwagę zaprzyjaźnionój głowy innego pań­
stwa, tj. Piusa IX zwrócić na to, że, gdyby Sobór miał 
powziąć uchwały, wkraczające w granice prawodawstwa 
państwowego i władzy państwa, uchwały te w Austryi 
wedle istniejących praw nie zostałyby ogłoszone. By 
komunikacyi tój zapewnić charakter napomnienia nie wyma­
gającego żadnego dalszego naradzenia się, przesłano je 
w formie instrukcyi hrabiemu Trauttmansdorff z wezwa­
niem, aby je udzielił kardynałowi Antonellemu.“ — 
Tyle Ko ein. Ztg, za którój doniesienia nie bierzemy 
naturalnie żadnój odpowiedzialności na siebie.

WŁOCHY.
Florencja, 18 marca. Od dawnego już czasu pu­

bliczną jest tajemnicą, że w gabinecie p. Lanzy, z tak 
różnorodnych żywiołów złożonym, nie panuje pomiędzy 
jego rozmaitymi członkami owa zgoda i jedność, jakie 
dla korzystnego biegu spraw są pożądane i konieczne. 
Obok bowiem najzjadliwszych i osobistych przeciwników 
byłego ministerstwa należy do gabinetu p. Lanzy i kilku 
stanowczych przyjaciół i stronników gabinetu jenerała 
hr. Menabrea i ich to jedynie obecności w gabinecie za­
wdzięcza się, że prawica rozjątrzona mało sumiennym 
i przyzwoitym sposobem, w jaki ministerstwo p. Lanzy 
doszło do steru rządów, w ogóle jeszcze znosi gabinet 
obecny i nie pracuje nad jego upadkiem. Nale­
żący do prawicy członkowie ministerstwa próbowali tóż 
dla tego wszystkich środków i sposobów, by mianowicie 
prezesa ministerstw ą p. Lanzę i ministra skarbu pana 
Sellę skłonić do tego, by się szczerze pojednali z prze­
ciwnikami swymi z prawicy i by w ten sposób zape­
wnili sobie ich poparcie. Miasto tego jednak robią pa­
nowie ci w niepojętórn zaślepieniu wszystko, co może 
udaremnić podobne porozumienie; przy każdój bowiem 
sposobności ganią dawniejszą administracją. I tak nie 
mógł się i minister skarbu p. Sella w ostatniém exposé 
finansowóm obejść bez zaczepienia dawniejszego zarządu 
finansowego i bez uczynienia go poniekąd odpowiedzial­
nym za obecne niekorzj-stne położenie finansowe, jakie 
we Włoszech teraz istnieje i które użycie drasty­
cznych środków czyni koniecznóm. Tóm tedy nadzwy­
czaj byli rozgniewani i rozjątrzeni należący do prawicy 
członkowie gabinetu a w skutek tego przyszło do gwałto­
wnych scen w radzie ministrów, w skutek czego mini­
ster spraw zagranicznych p. Visconti Venosta i minister 
robót publicznych p. Gadda, będący obaj osobistymi przy­
jaciółmi dawniejszego, przez p. Sellę w tak nienobliwy 
sposób zaczepionego ministra skarbu, hrabiego Ćambray 
Digny, zażądali wprost u króla z pominięciem prezesa 
ministerstwa dymisyi.

Król, który pp. Visconti Venosta i Gadda bardzo 
sprzyja, pp. Lanzę i Sellę zaś nie lubi, kazał powołać 
do siebie ostatnich i oświadczył im, że zupełnie podziela 
tamtych zapatrywanie i że przeto nie przyj mie ich dy­
misji, pozostaw ając prezesowi ministerstwa środki i spo­
soby, jakichby się chciał chwycić dla zagojenia konfli­
ktu. Dla każdego innego jak p. Lanzy odpowiedź taka 
byłaby była wskazówką, że nie posiada zaufania korony, 
p. Lanzazaś, ignorując zupełnie tę odpowiedź, wszelkich 
użył sposobów, by przebłagać kolegów, którzy się do 
dymisyi podali. Dotąd nie udało mu się to jeszcze; 
pp. Visconti Venosta i Gadda trwają przy dymisyi i do­
tąd nikt nie wie, jak się sprawa ta cała zakończy.

Jenerał Nunziante ogłosił broszurkę o oszczędno­
ściach w armii ; wedle niego dochodzić takowe mogą do

tra. Jutro pójdziesz do JMPana Janusza, brata Kry­
styny. Tam rozmówisz się z nim a może i pannę Kry­
stynę obaczysz. Dowiesz się ccś i do tego się zastósu- 
jesz. Być może, że panna Krystyna, która widocznie 
miała afekt do ciebie, przez trzy lata zupełnie o tobie 
zapomniała! Dzieje się to często u kobiet. A zresztą 
w takich razach nie trzeba w gospodzie „pod złotą wie­
chą“ myśleć o afektach, ale trzeba się zbliżyć do panny, 
a samo zbliżenie się do domu już nam okaże, czy z ,tćj 
mąki będzie chleb czy nie!... Ręczę ci, gdy ujrzysz po­
koje i splendor pański, w którym ona żyje, i siebie po- 
tćm w szarym kubraku do niój przyrównasz, to wstyd 
ci będzie, że mogło się w głowie twojój coś podobnego 
uroić! Spluniesz, przeżegnasz się jak od złego dhcha 
i odjedziesz siać owies w górskićj zagrodzie!

‘Nad temi słowami długo myślał Szucki. Othło- 
dziły one nieco zapał jego. Po chwili zmarszczył czoło 
i rzekł:

— Gdybym wiedział, że panna Krystyna o mnie 
już wcale nie pamięta...

— Byłoby to wielkióm szczęściem dla ciebie!
— W przeciwnym razie... wyzwałbym do walki 

wszystkich diabłów z piekła!
Rzekłszy to, podniósł greźnie wyschłe ręce do góry 

i zacisnął pięści. Pan Kasper z rozrzewnieniem patrzał 
na niego. Po niejakim czasie położył mu rękę na ra­
mieniu i rzekł do niego:

— Słuchaj! Do jutra niedaleko 1 Jutro obaczysz, 
czy masz sobie dalój głowę suszyć, czy wrócić w góry. 
Wierzę, że wrócisz w góry! A tymczasem dam ci taką 
radę: Jeżeli się komu krew rozpali, trzeba ją czómś 
ochłodzić. Ja raz chciałem mego sąsiada za kalumnią 
zabić. Gdy siadłem na konia, aby ten zamiar wykonać,

wysokości 30 milionów fr., nie zmniejszając stanu jój 
efektywnego ani o jednego żołnierza; chce on owszem 
pomnożyć liczbę bersaglierów. Jenerał oblicza pomiędzy 
innemi, że umundurowanie żołnierza, kosztujące we Frań- 
cyi 85 fr., kosztuje we Włoszech 105 fr. a jest przytóm 
daleko gorsze. Ogłoszenie tój broszury ze strony męża, 
mogącego niezawodnie mieć kompetentne zdanie, i to' 
jeszcze w czasie, gdzie wszystko uskarża się na wyso­
kość wydatków na armią, poruszyło ową kamerylę, która 
od lat wielu uważa ministerstwo wojny za swój mono­
pol. Szffowie wydziałowi w ministerstwie wojny otrzy­
mali rozkaz, aby każdy w swoim wydziale zbił liczby 
przez jenerała Nunziante podane. Można się przeto 
spodziewać zajmującój wojny na pióra.
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Stuttgard, 22 marca. Izba poselska przyjęła jedno- >j ot 
głośnie prawo o stowarzyszeniach i konwencyą lite­
racką z Szwajcaryą. — W czwartek odbyć się ma wybór 
komisyi celem rewizyi konstytucyi.

Wiedeń, 22 marca. Dzisiejsza Wiener Zeitung 
ogłasza w części urzędowój rozporządzenie ministerstwa 
handlu, ustanawiające taryfę telegraficzną za zwyczajną pis 
depeszę w komunikacyi wewnętrznój monarchii austry- 
acko-węgierskiój od 1 kwietnia począwszy na przestrzeń 
10 mil na 40 grajcarów, na przestrzeń dalszą na 60 
grajacrów.

Madryt, 21 marca. Dekret przyjmuje dymisyą pana 
Topete i mianuje pana Beranger w jpgo miejsce mini­
strem marynarki.
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Paryż, 22 marca. Ciało prawodawcze odesłało M 
112 głosami przeciw 77 do biura wniosek tyczący się 
zniesienia kary śmierci przy wyraźnóm tóm oświadcze­
niu, że nic przez to nie przesądza się wnioskowi.

Tours, 22 marca. Proces przeciw księciu Piotrowi 
Bonaparte. Ciąg dalszy przesłuchania świadków. Czte­
rej świadkowie jako tóż dr. Pinel zeznają, że widzieli 
ślady uderzenia na twarzy księcia.
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Waszyngton, 22 marca. Sprawozdanie komitetu 
finansowego senatu zaleca odrzucenie wniosku o powrót 
do wypłat w gotówce z styczniem 1871 roku. — Komi­
tet dla spraw zagranicznych oświadcza się przeciw za­
kupieniu wyspy św. Tomasza.

Londyn, 23 marca. Izba niższa. Po ostatnióm
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przemówieniu p. Gladstone przyjęto w drugióm czyta-f^’
niu 425 głosami przeciw 13 bill, dotyczący środków ce­
lem zachowania spokojności w Irlandyi.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 23 marca. Urodziny królewskie obcho­

dzono wczoraj uroczyście po wszystkich tutejszych rządowych i 
miejskich zakładach naukowych tak wyższych jak i niższych. 
W gimnazyum św. Maryi Magdaleny powiedział mowę p. dr. 
Steiner, nauczyciel wyższy przy tymże zakładzie, wziąwszy so­
bie za temat „Die Verwirklichung der Kuustidee im Alterthum 
und über den Charakter der kirchlichen Kunst;“ w szkole real- 
tej już we wigilią urodzin królewskich odbyła się uroczystość; 
przemawiał pan dr. Trawiński: „Die erste Periode der Gottes­
idee bei den Griechen,“ poczćm pan dyrektor dr. Brennecke 
objaśnił, o ile szkoła realna brała udział w wojnie z roku 1866. 
Pndniósł, że gmach szkoły tój służył onego czasu za szpital dla 
wojskowych rannych, że następnie tsm s ę odbyła uczta dla po­
wracających wojowników itd.; w protestanckiem gimnazynm Fry­
deryka Wi helma miał mowę pan dr. Barthold „lieber den 
ersten Hohenzollern in der Mark Brandenburg;“ w średniej 
szkole przemawiał pan Buchowski-. ,.lieber dio Frauen der 
Hohenzollern;“ w seminaryum katolickiem nauczycielskim ks. 
Schröter „Aus dem Leben Koenig Wilhelm des I.“ O ile wiemy, 
wszystkie te mowy wypowiedziano w języku niemieckim. — 
W szkołach elementarnych także przemawiali pp. nauczyciele 
stÓ3Ownie do okoliczności. Wieczorem niektóre domy były 
oświetlone.

— * Tygodnik Katolicki, nie zadowolniony jeszcze 
z bezprzykładnej może w dziennikarstwie bezparcyalności, jaką 
Dziennik w numerze 63 przez podanie repliki swego korespon­
denta rzymskiego na zarzuty Tygodnia drezdeńskiego okazał, 
drukuje nową przeciwką nam z tego powodu wycieczkę. Tygo­
dnik na zarzut nasz, że on dwa dni przed nami tę samą ko- 
respondencyą z Tygodnia drezdeńskiego przedrukował, o którą 
nas obwinia, naiwnie powiada: Duo <pium faciunt idem, nos eot 
idem; a mógł był lepiój jeszcze myśl swą wyrazić, cytując ze 
znanej bajki: Ja, Bauer, das ist ganz was Anders! — Pretensya 
Tygodnika, żeby tę samą rzecz u niego jako wypływającą ze 
świętego natchnienia uważać, u nas zaś za poddmuch szatański, 
byłaby tylko śmieszną, gdyby nie była zarazem smutnym obja­
wem, jak dalece zelotyzm uczucie nawet chrześciańskie przytłu­
mia, bo podejrzywanie intencyi czyich i poddawanie bez dowodu 
innych, jak te, do których sam piszący się przyznaje, jest chyba 
tylko w kuźni Veuillotöw zaszczytnóna rzemiosłem. Ale otóż ar­
tykuł Tygodnika, który dosłownie podajemy, zostawiając naj- 
spokojniój opinii publicznej ocenienie, po której stronie jest spra­
wiedliwość i dobra wiara:

„Dzisiejszy numer (63) Dziennika Poznańskiego za­
wiera obszerną a silną proiestacyą zwykłego korespondenta z Rzy­
mu (P) przeciw intrygom i fałszom p. Kulczyckiego, zamieszczo­
nym w 9 numerze drezdeńskiego Tygodnia, a powtórzonym 
w lot przez pismo poznańskie.

Powiedzieliśmy przed tygodniem, ża Dziennik dał się 
był złowić w szeroko rozpostartą siatkę pajęczą — dziś utrzy­
mujemy, że Dziennik nie zgrzeszył w dobrój wierze, lecz że
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koń mnie uniósł i długo nosił po polach i błoniach. 
Gdym się taką jazdą szaloną umęczył, przyszło mi do 
głowy, żebym wielkie głupstwo zrobił, zabijając sąsiada. 
Nazajutrz przyjechał sam sąsiad do mnie i zapiliśmy 
węgrzynem całą sprawę 1... Otóż i tobie tak radzę. 
W stajni stoi moja siwka. Weź ją i pohulaj sobie tro­
chę po polach wolskich. Gdy się krew ochłodzi i pałka 
rozogniona przyjdzie do swojćj naturalnój temperatury, 
to śmiać się będziesz z dzikich zamysłów swoich, ja- 
kiemi przed chwilą się karmiłeś 1 Mówią, że jest to spe- 
cjfik wypróbowany na różne utrapienia sćrca i duszy!

Trudno odgadnąć, czy ten specjfik pana Kaspra 
rzeczywiście przypadł Szuckiemu do gustu. Czy rzeczy­
wiście spodziewał się, że mu krew i głowę dostatecznie 
ochłodzi, czy pragnął w tój chwili takiego ochłodzenia, 
trudno wiedzieć. Dosyć, że na wspomnienie konia i błonia 
wolskiego zaświeciły mu się oczy jak dwa kagańce i radę 
towarzysza przyjął jak najchętnićj.

Pan Kasper wyprowadził towarzysza do sieni, okul- 
baczył siwkę i za wyjeżdżającym sam wrota przymknął. 
Wróbiwszy do izby gospodniój, odmówił pacierz a sparł- 
szy głowę na Btole, zaczął wnet dosyć głośno chrapać. 
Czasami tylko ruszał wąsami i marszczył czoło, jakby 
miał jaki sen szpetny 1

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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danój sposobności pofolgował po prostu popędom swego 
do tyła przeciw naszemu Arcypasterzowi zakwaszonego, iż 

’glkie niedorzeczności, wszelkie niegodziwości nawet gotów mu
i^pziennik tłómaczy się, dla czego brzydki list p. Kul- 
tiego z Tygodnia powtórzył w swych łamach, lecz tłóma- 

cie jego jest niczśm innem, jeno przypomnieniem niedorzecznej 
9 • iego o szkalowaniu, aby przez to prawda na wierzch wy- 
r- Dziennik tą teoryą posługiwał się już nieraz, i obecnie 
wojuje. Chciał on, powiada, aby korespondent jego rzymski 
świecił lub sprostował faktyczne szczegóły zawarte

Licie P- Kulczyckiego. Ale zapomniał Dziennik, czy nie 
IJa pamiętać, że te szczegóły, najpierw, nie były i nie mogły 

; faktyczne, jeno, że były wymyślone, poczęte, w złości i nie- 
’«ci korespondenta Tygodnia; powtóre, że te szczegóły tak 
’ Niegodziwe, niedorzeczne, tak kolosalnie nieprawdopodobne, 
chyba tylko pan Kraszewski, Dziennik Poznański i wszy- 
Nieprzyjactele zawzięci Arcypasterza naszego uwierzyć w nie

Dziennik oprócz teoryi o przyczynianiu się za pomocą, 
warzy do wykrycia prawdy, ma jeszcze diugi argument ku 
u obronie. Powiada on: Jakże można mnie obwiniać o po- 
” „ .1,0■'L o chęć rzucania pocisków na głowę naszego Kościoła, może 
iiechęć dla samegoż Kościoła; — ja’, że w szczególności Ty-
jnik Katolicki śmie taki zarzut mi czynić — kiedy prze- 

nic innego nie uczyniłem, jeno to, co onże sam, to jest, że 
amą korespordencyą p. Kulczyckiego powtórzyłem, którą

’y<rodnik był zamieścił. Co więcćj, ja ją później zamieściłem 
pismo wojujące Yeuillotowskim zelotyzmem.
1 Tak może tylko zła wiara się bronić.

Myśmy od samego początku występowali przeciw korespon-
itowi Brzuchomówcy, cytowaliśmy z jego listów dlug:e ustępy 
to prawda — ale w jakimże celu? Czyż nie dla tego, aby je 
lietnować, aby głośno przeciw oszczerstwom zaprotestować?

5 Dziennik zaś gdy podał list z Tygodnia, wydrukował 
;ako mieszczący faktyczne szczegóły, a więc przyjął za prawdę 
-vstko co W nich było zawarte, a więc podzielił z p. Kul-

lekim odpowiedzialność. Taka jest różnica między nami 
imiennikiem. Duo ąuum faciunt idem, non est idem, 
-z Dziennik z gołębią iście niewinnością odzywa się: Prze- 
" i Tygodnik Katolicki list z Tygodnia powtórzył, na- 

dwa dni wpierw niżli ja — i za cóż mnie winić, za co gnie- 
i się na mnie?... Zaprawdę, to są subtelności wyższego ro-
jUl Dziennik, żeby osłabić wrażenie tej pięknej a tak lo- 
znio pomyślanój i przeprowadzonej protestacyi rzymskiej, me 
-e wyznać, że ona na głowę razi wroga, że wszelkie jego m- 
« wykrywa — nie, toby było za w)ele - Dziennikby stra- 
na znaczeniu, gdyby ultramontanom przyznał słuszność —

• ,-L Dziennik powiada, że ta odpowiedź przyczyni się 
Zlel1 ‘wyjaśnienia faktycznej prawdy, to znaczy, ona nie 
-J— jagniła i nie wyjaśnia faktycznój prawdy, — faktyczną prawdę 

niero p. Kulczycki wyjaśni.
Jeżeli jest kto, coby w obec podobnych absurdów umiał 

z obojętnym, — to my nie umiemy. Nie możemy — milczeć, 
Podobna powstrzymać się, żeby nie wyrazić oburzenia na wi- 
k tylu niesnmienności, jakie się od tak dawna a tak uporczy- 

w pismach naszych rozpościerają. . , ,
W końcu do Dziennika samego zwracamy pytanie, które 

)mi" respondent jego rzymski do p. Kulczyckiego wystósował:
r Po cóż fałszami, raniącemi uczucie rodaków zamącać

,żądaną spokojność? . . . .
Korespondent Tygodnia wiedząc, ze w narodzie meszczę- 

iwym najboleśniój napięta struna uczucia narodowego, po mi- 
rzowsku (Dziennik nie bardzo po mistrzowsku. Red. Tygod.) 
odmiennych faktach w nią trąca, uderza i bije, by z niej wy- 

,być słodką melodyą zemsty i hymn zwycięzki nad nieprzyja- 
ołmi nie narodu, lecz swojenr, a raczój co mieli nieszczęście 
iaguąć na siebie jego niechęć, jeśli nie nienawiść.“ “
* Niechże Dziennik zastanowi się sumiennie nad

lamami!.- Wygtawa przyrodnlczo lekarska w Poznaniu
Zjazd polskich lekarzy i badaczy przyrody odbędzie się 

go roku w końcu miesiąca lipca w Poznaniu.
8 Wydział gospodarczy zamierza w tymże czasie urządzić 

z wszystkiego, co z naukami lekarskiemi i przyrodni-
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ystawę

wszystkich artystów-malarzy i właścicieli znakomitszych obrazów 
* łaskawe nadesłanie takowych na wystawę.

Obok moralnych korzyści, jakie wystawa taka przyniesie 
dla publiczności Wielkopolski, many i to przekonanie, że zna­
czny grosz za rozprzedane bilety wpłynie na cel teatru naro­
dowego.

Ponieważ Wystawa otwartą będzie od 1 czerwca rb., prze­
syłki więc na koszt Tow. Młod. Przem. przyjmuje już od dnia 
1 maja nasz sekretarz pan Ludwik Szymański przy ulicy Wo- 
dnćj No. 28.

Oprócz biletów na jednorazowy wstęp sprzedawane będą 
bilety po 1 talarze na Cały czas wystawy z prawem wygranej 
z (kupionych przez Towarzystwo obrazów i wyrobów rękodziel­
niczych.

Wszystkie publiczne pisma upraszamy o powtórzenie po- 
odezwy.
ydział urządzający Wystawę:

Jaroczyński. L. Szymański. B. Hoff. Dr. Jarnatowski
M. Andrzejewski.“

Jak się dowiadujemy, przygotowała dyrebcya teatru 
polskiego wiele dzieł dramatycznych znamienitszych naszych 
i obcych pisarzy, które jeszcze w tym sezonie ujrzymy na sce­
nie. I tak, między innemi wkrótce ma być wystawioną tragedya 
Słowackiego Mazepa, w którśj rolę tytułową odda p. Włady­
sław Bełza. Słyszeliśmy, że w przyszłym tygodniu wystawioną 
będzie czteroaktowa komedya pani Pauliny z L. Wilkońskićj 
p. n. Posądzenia. Szeroki rozgłos, jakiego od lat tylu nie­
zmiennie używa szanowna autorka Ireny, da nam poznać jój 
pióro w tym nowym (jak nam się zdaje) dla niój zawodzie. Da­
lej pójdą Ubodzy w Paryżu, Śmierć Bony, Zagroda Sob­
kowa z muzyką ś. p. J. N. Nowakowskiego, Złote kajdany, 
Król Don Juan, Ręce czarodziejskie, Ślepy i Garbaty, 
dramat, Barbara żona Gasztoldowa dramat i w. i. — Dowia­
dujemy się również, że szereg rozpoczętych obrazów żywych, z ta­
kim smakiem i nakładem wystawianych, ciągnąć się będzie dalej, 
a w rzędzie tychże, ujrzymy w plastyeznóm ujęciu, nieśmiertelny 
utwór Matejki: Unią Lubelską! Widzimy z tego, że staran­
ność dyrekcyi w niczóm nie ustaje, owszem coraz szersze zakre­
śla sobie szranki.

— * Jntro, w czwartek odegraną będzie w teatrze miej­
skim komedya w 2 aktach pp. Scribe i Cormon p. t.: Nie ma 
męża w domu, jedna z najlepszych pierwszego, tudzież orygi­
nalna komedya w jednym akcie hr. Aleksandra Fredry (syna): 
Posażna jedynaczka. W obu sztukach wystąpią niemal 
wszystkie osoby towarzystwa.

— * Teatr polski w Poznaniu. Wczorajsze przedstawie­
nie teatralne zgromadziło dość liczną publiczność. Widowisko 
rozpoczęto komedyą Wojna z kobietą, od rozbioru którćj 
uwalniamy się, gdyż ocenę jój podaliśmy już w Dzienniku przy 
pierwszem jój odegraniu. Tenże sam powód uwalnia nas od 
oceny gry artystów, bo do dziś obsada sztuki została taż sama; 
ograniczymy się tylko na wymienieniu nazwisk aktorów, którzy 
z wielką starannością oddali powierzone sobie role. Na pierwszóm 
więc miejscu kładziemy nazwiska pani Nowakowskiej i p. Ka- 
licińskiego, którzy wyborną grą swoją podnosili wielce całość 
sztuki, następnie panny Góreckiej, pp. Zboińskiego, Tka- 
czopolskiego, Konarskiego i Dobrzańskiego grających 
bardzo starannie. Widowisko zakończyła jednoaktowa komedyjka 
ze śpiewkami p. n. Szwaczka Warszawska, w której główną, 
śpiewną rolę Marty, wyśmienicie oddała pani Bolecbowska.

trochę manierowanie choć starannie ode- 
. Bełza nieśmiałego Edwarda. Rzęsiste 
w obu sztukach przywoływały przed pu-

publicznie jej błąd, że jój pamięć na zawsze zbezcześci i okryje 
wstydem i hańbą jój rodzinę. Kazał jój żyć, — musiała się pod­
dać jego woli. Gdy do Paryża przybyła, dziwny klejnot na szyi 
zwracał powszechną uwagę. Tysiące przypuszczeń robiono, żar­
towano sobie, aż nareszcie mąż uległ jej prośbom i pozwolił jej 
żyć w odosobnieniu w jakiejś wiosce, pod warunkiem jednak zo­
bowiązania się przysięgą, że nie będzie próbowała życia sobie 
odebrać, noki oń żyć będzie. Śmierć męża wróciła jej nareszcie 
wolność. ’Od dwudziestu lat okropne przebywała męczarnie zmu­
szona ciągle mieć przedioczyma przypomnienie swej niewierności... 
kluczyk. ' Kurjer Krak.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * W dniu 31 marca o godzinie 4 po południu odbędzie 

się walne zebranie Towarzystwa JPpcyJueińł 
TV<tuk w pałacu Raczyńskich, na które szanownych członków 
uprzejmie zapraszamy. Pomiędzy innemi wniesione będą sprawy:

1) Nowego pomieszczenia dla zbiorów Towarzystwa;
2) Staa kasy;
3) Wybór zarządu i członków czynnych i honorowych.i honoro 

H.Feldmanowsk 
sekretarz.

wyc
ki,

— * Wkrótce wyjdą z druku nakładem zasłużonćj w kraju 
księgarni J. K. Żupańskiego, Poezje młodego poety Wła­
dysława Bełzy.

— * Od Wydawnictwa Sobótki otrzymujemy pi­
smo następujące:

„W numerze 62 Dziennika Poznańskiego pan Eljasz, 
artysta z Krakowa, reklamuje wydawcę Sobótki o bezprawne 
użycie ryciny, przedstawiającej Unią Litwy z Polską. Dziwi nas 
to bardzo, że pan Eljasz bez poprzedniego porozumienia się 
śmiał nam zarzucić złą wiarę, zkądinąd zupełnie nie usprawie­
dliwioną. Rycina, o którćj mowa, sprzedaną nam była przez p. 
H. Stupnickiego we Lwowie. Słuszniej więc byłoby panu S. 
a nie nam Narzut robić. Że zaś wartość jśj nie odpowiadała na­
szemu pismu, zamieściliśmy ją na okładce prospektu. Pan Eljasz, 
jak się sam wyraża, zrobił ją przed laty w tymże celu. Zkąd 
więc pochodzi ta drażliwość ambicyi artystycznćj, nie umiemy 
sobie wytłómaczyć. Co zaś do rycin, zamieszczanych w So­
bótce, upewnić możemy pana Eljasza, że tak dodatnie jako tćż

ujemne ich strony dobrze nam są znane. Trudności, jakio w od­
bijaniu spotykamy, powoli usuwają się. Drzeworyty pod okiem 
pana J. I Kraszewskiego są wykonywane i pochodzą z rąk umie­

jętnych.
Musimy jeszcze jednę uwagę zrobić. Jereli pismo nasze 

z innemi tego rodzaju pismami szczęśliwie konkurować nie może, 
to pamiętać należy na taniość jego i na niekorzystne miejscowe 
warunki.

Wydawnictwo Sobótki.“

nie obojętne, jakie już od wielu tygodni główną jej cechą: przy- 
tóm był obrót niektórych papierów spekulacyjnych dość wielki.

Walory praskie; Dóbr, poźyczk. pstwa (4.%%.- 96’-'« płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 96% płac Obi, pstwa (4»/,) 78% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 116% płac.

List, zastaw, i Zachod.-prusk. (3%%) 73% płac dto (4%)
81 płac, dto (4%%) 87% pbc. Pozn. nowe (4°/oi 82 płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84'Ą płac. Prusk. (4%) 85 płac.

Waiory sa£raulozne; Austr. metal. (5%) — plac Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% płaco„o. 
Losy kredyt, z r. 1858 89’/, płacono. Losy z r. 1860 (5%) 80 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 66 płaco io Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5°/0) —■ płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%)
118'Ą płacono Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68% jpłacono‘ 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92’Z4 żąd, dto cząstki ?'<» 
100 złp. (4%) 98% żąd? Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 70% 
płc. Listy likw. 57 płacono. Włosk. poż. (5%) 55’ „ płac Tu­
recka pożyczka 45’/« płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 96 
płacono. Akeye kolal żelaz Kol. mind. 124’/, płac Gal.Kar. 
Ludwik 99% płac. Austryackie. Franc. 215%—4% i 5% płac.
Vi arsz.-wied. 57 płac. Banki Itd. Austryackie kredyt, mob. 
157%—%—’/a—% płacono Poznańskie prowincyon. 103 płacono. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 123i płac. Certyf. hip. Hubnera (4%%) 
98 płac. Hansem. (4%%) 94 płac. Henkel (4% %) - żąd, 
Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac ldr. 
1121 płac., suwerny 6. 24% płc.. nap. 5. 12’/» płac., półimper. 5. 
17% płac, doli. 1. 12'/, płac. Złota w sztabach funt celny 467 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 994/6 
płac. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. banku. 74% płac. 
— Dyskonto bankowo 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 51—64 tal.; 2000 funt, 
na marzec —, kwiec.-maj 57—56%, maj-czerw. 58—57%, czerw.- 
lipiec 59'/«-58% tal. płac. Zyto: 2000 funt w miejscu 43% 
—45% tal.; polskie 45’/«-%, nadpsute 39% tal. z kolei płac.; 
na marzec—, kwiec.-maj 44 -33%—’/8, maj-czerw. 43’/«—% —%, 
czerw.-lip. 45—44% tal. płacono. Jęczmień: 1750 lunt. mały 
i wielki 31 -44 tal. Owies: 1200 fant, w miejscu 22—27 tal.; 
polski 23—’/„ pomorski 25%—%, pośled. wschodnio pruski 23 
—V, tal. płac.; na marz. —, kwieć-maj 24%, maj czerw. 25% 
—26 tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 50—56 tal., na 
paszę 42—48 tal. Rzep: 1800 fant. 102—102 tal. Rzepik: 
100—110 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14 tal. płc.; 
na marz, 14 płac., marz.-kwiec. 14 żąd., kwiec.-maj 13%—’%« 
—”/„ taL płacono. Olćj lniany: 100 funt, w miejscu 12 tal. 
Olej skalny: w miejscu 8%, tal. płac.; na marzec 8, marzec- 
kwiec. 7% tal. płac. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez
beczki 15%—%, tal. płac.; na marzec i marzec-kwiec, 15'/3, 
kwiec.-mąj 15%—%—%, maj-czerwiec 15%,—%—%, czerw, lip. 
15’/8—”/,«—”,i, tat płac.

Criełda szczecińska, 22 marca.
Pszenica: słabo; na. wiosnę 61%, maj-czerwiec 61%, 

czerw.-lipiec 62% tal. płac. Żyto: słabićj; na wiosnę i maj-czer­
wiec 43’/,, czerwiec-lipiec 44% tal. płac. Olej rzepiowy: 
stale; na kwiecień-maj 13’/,, wrze3ień-październik 12% tal. pła­
cono. Okowita: trzyma się; na wiosnę i maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 15%2 tal. płacono.

— * Czasopism« polskie w Brodaci«. Od
dnia 31 b. m. wychodzić będzie w Brodach pismo peryodyczne 
p. t. Pochodnia, którego zadaniem będzie wzbudzenie polsko­
ści i ducha nowożytnego u naszych współobywateli Izraelitów 
w ogóle, a w szczególności w Brodach, gdzie górę wziął był duch 
prywatny i osobistości. Pochodnia dotykać będzie stósunków 
gminnych, przemysłowych, gospodarskich i t. d. Podawać będzie 
nadto w feletonie artykuły literackie i naukowe. Jako redaktora 
odpowiedzialnego Pochodni wymieniają pana P. Ostillera.

Gaz. Nar.

15’.

SPROSTOWANIE.
W numerze wczorajszym Dziennika czytać należy w ru­

bryce: „Hiszpania*1 w wierszu 13: Pamflet będący, zamiast: Fakt 
będący itd.

Pan Tkaczopolski 
grał rolę Witalisa, a p 
oklaski, pokilnakrotnie 
bliczność artystów.

— * Kalendarz, 
neusza, biskupa; w 
Wschód
nut 18.

Ostatnia kwadra 
nut 45 po południem.

Dnia 24 marca 1545 przymierze w Preszowie z Węgrami 
i Czechami. — 1626 zdobycie Pucka. — 1794 powstanie Kościu­
szki w Krakowie.

? Z Pleszewa, 22 marca. (Przedstawienie arna 
torskie. — Walne zebranie). Jak już w piśmie waszćm 
było zapowiedziane, odbyło się w niedzielę zeszłą przedstawienie 
amatorskie tutejszego Towarzystwa Przemysłowców polskich przy 
dość licznie zebranej publiczności. Odegrano Cicha woda 
brzegi rwie, przysłowie dramatyczne, wierszem napisane przez 
Jana Chęcińskiego, i Lobzowianie, obrazek dramatyczny przez 
W. L. Anczyca, Gra amatorów była wyśmienitą. Zarzut, jaki 
czyniono Towarzystwu Przemysłowi ów, że dopiero po przedsta­
wieniu amatorów żydowskich na cel dobroczynny poczuło się do 
przedstawienia w tym samym celu, jest niesłuszny, ho dawając 
poprzednio przedstawienia na cele niemniej dobroczynne, nie mo 
gło zarazem i o tutejszych pamiętać biednych. Zarząd zaraz 
przy pierwszem przedstawieniu miał biednych miejscowych na 
myśli, lecz dla przeszkód nie można było dobrej chęci zadosyć 
uczynić. Dochód czysty i tak nie wystarczył na pokrycie ko 
sztów, dla biednych już wyłożonych i będzie musiało prędzój lub 
później Towarzystwo na ten sam cel drugie dać przedstawienie 
Panu Boehrn, kapelmistrzowi tutejszej muzyki wojskowej, należy 
się uznanie, że nie żałował pracy i z całą pułkową muzyką 
przyczynił się do uprzyjemnienia wieczora, nie licząc starania 
jakie sobie zadawał w dwóch próbach.

W przyszłą niedzielę odbędzie się pierwsze walne zebra­
nie Towarzystwa Przemysłowców. Na porządku dziennym będzie 
sprawozdanie z czynności Towarzystwa, kasy, biblioteki, szkółki 
itd. Ponieważ udział członków na zwyczajnych posiedzeniach 
był licznym, nie można wątpić, że na walne posiedzenie tem wię 
cój zbierze się członków, a wtedy trzeba będzie postarać się o lo­
kal obszerniejszy.

Jntro, w czwartek, dnia 24 marca, Ire- 
kalendarzn słowiańskim Lndomiły. 

słońca o godzinie 5 minut 56, zachód o godzinie 6 mi- 

księżyca 24 marca o godzinie 5 mi-

z Krześlię, Bru- 
z W. Jeziorek.
Baarth z żoną z Modrzą,

Nadesłano.
Przed niedawnym czasem obiegała po wielu dziennikach 

wiadomość, że założyciel fabryki machin do szycia Singera, Isaak 
M. Singer, który jako ten, co polepszył a mianowicie rozpo­
wszechnił machiny do szycia, we wszystkich 5 częściach świata 
znaczne zjednał sobie imię, umarł w Vera-Cruz. Wiadomość ta 
jest zupełnie fałszywą. Isaak M. Singer, będący teraz właścicie­
lem zebranego przez swą czynność książęcego majątku, cieszy się 
najlepszćm zdrowiem i żyje odosobniony w Paryżu, jako naczelnik 
swój spółki, zatrudniony udoskonaleniem machiny, na którą 
dotąd uzyskał już 26 rozmaitych patentów. Bezsnmiennie postę­
pują sobie w braku materyału reporterowie z nazwiskiem tak 
znanego męża, rozszerzając wiadomości, któro przy ważności tego 
nazwiska dla przemysłu w dziedzinie machin do szycia tak są 
ważne a jednak tylko wymyślone. [1971],

PRZYBYLI DO PORWANIA
dnia 23 marca.

HOTEL DU NORD. Bronisz z żoną z Otoczny, hr. Miączyński 
z Pawłowa, prób. Choiński z Owińsk.

OEHMIGA hOTEL FRANCUSKI. Radoński 
dzewski z Lednogóry, Moszczeński

MA LI USA HOTEL DREZDEŃSKI, 
pani Funk z Rokietnicy.

H-JTFL PARYSKI. Chrzanowski z Ostrowa, Chrzanowska z Sta­
nisławowa, l.eiszner z Babina.

IiOTiilL RZYMSKI. Bardt z Pawłowic, Moraczewski z Trze-
ynftszrift,

Ho i’EL POD CZARNYM ORŁEM. Siemianowska z Krotoszyna, 
Michalski z Szczytnik, Grochowska z Miłosławia.

HOTEL BERL1NSKL Kiedrzyński z Międzylesia, Kryszewski 
z Inowrocławia, Chodkiewicz z Rydzyny, panna Sieradelka z Ko- 
bylina, Łuszczewski z Warszawy.

vięc:ma związek, a ...... . .... .
A. z narzędzi i przyrządów anatomicznych, chirurgicznych, 

położniczych, semiotycznych, elektro-lekarskich, ortope­
dycznych i okulistycznych,

B. z przyrządów farmaceutyczno-chemicznych, fizycznych, 
optycznych, meteorologicznych itd.,

C. z przyrządów hygienicznych i do pielęgnowania cho- 
’ rych służących,

D. z wyrobów aptekarskich różnego rodzaju,
E. " z przetworów wód lekarskich,
F. z pachnideł,
G. z pokarmów, napoi i środków dyetetycznych,
H. z materyałów szpitalnych i przyrządów wojskowo-le- 

karskich
I. z okazów antropologicznych, wyrobów anatomicznych, 

sztucznych zębów itd.,
K. z okazów zoologicznych,
L. z okazów botanicznych,
M. z okazów mineralogicznych,
N. z sztychów, litografii, drzeworytów i fotografii przed­

miotów lekarsko-przyrodniczych,
O. z książek i
P. z map geologicznych, klimatologicznych i innych fizyo- 

graficznych polskich.
Upraszamy więc wszystkich tak krajowych jak zagrani- 

znych fabrykantów, aby wyroby swoje w czasie zjazdu przed- 
jawić raczyli»

Życzeniu temu chcący zadosyć uczyn;ć winni do połowy 
terwca donieść o tóm wydziałowi gospodarczemu na ręce niżej 
odpisanych i wyszczególnić przedmioty, jakie do połowy lipca 
adesłać zamierżają, raz, aby katalog przedmiotów wystawy mógł 
yć aż do zjazdu wydrukowany, a powtóre aby do ich pomiesz- 
lenia stósowny lokal obmyślić.

Na pierwszóm posiedzeniu ogólnem zjazdu wybraną zo- 
;anifi komisya sędziów celem rozdzielenia nagród w medalach 
rebrnyeh, spiżowych i listach pochwalnych w miarę funduszów 
a ten cel przeznaczonych. Czy cło będzie wolne, później do- 
iesiemy, skoro otrzymamy odpowiedź od Prezesa naczelnego.

Poznań, dnia 15 marca 1870.
Dr. Matecki, Dr. A. Mizerski,
przewodniczący. sekretarz.

— * Z końcem bieżącego roku przyjdzie miastu naszemu 
ryblerać 13 reprezentantów miasta w miejsce 12 występują- 
ych i jednego, któregośmy przez śmierć stracili, pana Józefa Je- 
iorowśkiego. Spodziewać się należy, że przy wyborach tych 
.asi współobywatele, wyborcy niemiecko-żydowscy, zechcą uwzględ- 
ńć, iż skład rady miejskiej obecnej nie odpowiada liczbie mie- 
zkańców różnśj narodowości Poznania, dzięki systemowi trzech- 
dasowego wyboru, i dla tego i oni na kandydatów polskich gło- 
lować będą. — W tym roku wybierać będą także ojcowie mia­
sta pierwszego burmistrza i radzcę miejskiego płatnego, którym 
12 letni czas służby się keńczy.

— * Dochodzi naś następująca:
„Odezwa.

Aby obudzić zamiłowanie do sztuk pięknych jako też przy­
czynić się do pomnożenia funduszów na wybudowanie teatru na- 
odowego w mieście Poznaniu, przedsięwzięło tutejsze Stowarzy 
zenie Młodych Przemysłowców urządzić Wystawę obrazów

wyrobów rękodzielniczych. W tym celu upraszamy

:emi

Dnia 28 odprawionym 
będzie nabożeństwo żało­
bne w Inowrocławiu 
za duszę ś. p. Macieja 
Miel żyrishiego.

Dnia S6 m. t>. o go­
dzinie 9 z rana odbędzie 
się w Pleszewie nabo­
żeństwo żałobne za duszę
śp Maeiela hr. Miel- 
żyńskiego, na które 
zaprasza (1959)
Zarząd Towarzystwa 

przemysłowców.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 23 marca.

Poznańssie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 82 żądano. — Pozn. 
listy rentowe tał. 81.’/« żąd. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowine. pozn — płac. — Banknoty polskie 
74’4 tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. 25 węcpłi; na marzec 40*/«, marzec-kwiec. 
—, na wiosnę 40>%„ kwiecien-maj 40%, maj-czerw. 41'/,, czer. 
wiec-lipiec 42, lipiec-sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano — kw.; na ma­
rzec 14%, kwiecień 14%, maj 14%„ czerwiec 14° „, lipiec 15%«, 
sierpień 15% tal., kwiecień-maj w związku —, czerwiec-lipiec 
w związku — tal.; w miejscu bez beczki 14’/, tal. płac.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescićre 

ie będzie już mógł powątpiewać o 
cifere dn Barry, odkąd do tysiąca pi

— * Dama o klnczn. W Wersalu w tych dniach umarła 
Moskiewka, która przez całą jednę zimę ukazywała się w salo­
nach paryskich w 1848 i, 1849, a którą przezwano wtedy la damę 
a la clef (dama o kluczu). Usunąwszy się na wieś, gdzie dotąd 
przebywała, umarła mając 45 lat. Żyła w największćj samotno­
ści. Opowiadają sobie, że mąż, daleko od niśj starszy, przyjeżdżał 
do niej na jeden lub dwa tygodnie ca sześć miesięcy, i znów po­
wracał nie wiadomo gdzie. Wszystko zresztą, co otaczało „damę 
o kluczu“ było tajemmczem. W zeszłym miesiącu mąż nie przy­
jechał jak zazwjczaj, a wkrótce otrzymała wiadomość o jego 
śmierci. Wdowa tylko kilka dni śmierć jego przeżyła. Przy­
puszczają, że się zagłodziła. Historya czyli legenda, pewnego nic 
nie ma, ale oto co o niej opowiadano, gdy piękną i młodą przy­
była do Paryża; liczyć mogła wtedy najwięcćj 25 lat. Mówiono 
głośno, że mąż ją odszedł znienacka, w wiejskim dworku, który 
posiadała tuż za miastem w Moskwie, w chwili, gdy szybko za­
mykała szafę. Służący wydał ją przed mężem. Moskiewski 
Otello dwa razy kluczem obrócił, wyjął go, poczśm dał żonie 
znak, aby z nim razem wyszła. Bryczka czekała o kilkanaście 
kroków od dworku. Więcćj umarła jak żywa, nieszczęśliwa usłu­
chała. Mąż, gdy ją wsadził na bryczkę, dał po cichu jakiś roz­
kaz stangretowi, a sam powracał do dworku.

— Zachowaj dobrze ten klucz, zapomniałem coś i muszę 
się wrócić.

Wrócił rzeczywiście, ale z pochyłości góry, po którćj wóz 
się toczył, biedna kobieta ujrzała zarazem płomienie, ogarniające 
dworek... Zemdlała. — Jak długo trwało zemdlenie, — nie wia­
domo, ale gdy przyszła do siebie, nieszczęsna spostrzegła, że na 
szyi miała złote kolje, bez zamknięcia, zupełnie zalutswane, 
u których wisiał mały kluczyk od szafy. Chciała się zabić, mąż 
zagroził jednak, że jeżeli swego postanowienia nie zmieni, odkryje

Walne zebranie
Towarzystwa rolniczego
powiatu Inowrocławskiego odbędzie 
się w Inowrocławiu w ponie­
działek, dnia SS marca b. 
r. o godzinie 12 z południa w lo­
kalu p. Wituskiego, na które u- 
przejmie zaprasza (1744)

_________llyreheya.______________
Walne zebranie Tow. rólniczego 

pow. Wągrowi eckiego odbędzie 
się dnia 31 marca o 11 
z rana w Wągrówcu, w lo­
kalu Towarzystwa, na które z nad­
mienieniem , że między przyto 
mnych członków rozdane będą 
rozmaite nasiona, zaprasza (1938)

Dyrebcya.

dawać będę publicznie w poniedziałek dnia 
28 marca rb. rano od 9 godziny na św. 
Marcinie No 56b. w domu Blikulshlego 
najwięcej dającemu za natychmiastową za 
płatę w gotówce pozostałość po podpułko­
wniku Sallssh, składającą się z sof, fote- 
lów, stołów, biurka cylfndrowego, bieli­
zny, sprzętów domowych 1 anchennych, 
mnndnrów oficerskich, dalej złotą taba­
kierkę, naszyjnik brylantowy, złoty ze­
garek | łańcnszek, dubeltówkę I Inną 
broń palną. (.1981)

HycMetriki, król, komisarz aukc.

Aukcya Pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze-

8

Rusznic wierzchnie
dobrze leżące

w najrozmaitszych nowych odmia­
nach i gatunkach, płótna, ręczniki, 
chustki do nosa, szkarpetki i inne 
t. p. przedmioty bielizny, poleca po 
bardzo rzetelnych cenach (.1983)

M. Goczkowski,
fabryka bielizny Rynek 70.

Ceny taryome
w mieście Poznaniu.

23 marca 1870. 
od do

taliSg. fe.1 »g.jfh.Jti

Pszenicy piękne) szefl. 16 garn
. średnićj « ...... ............
« pośled. • ..................

Żyta ciężkiego « ..................
. lżejszego • .................

Jęczmienia dużego « ........ .......
s drobn. « .................

Owsa « .................
Grochu do gotow. « ................

« na paszę « ........ .......
Rzepiu zimowego • ................
Rzepiku zimowego « ................
Rzepin latowego » ................
Rzepiku latowego • .......
Tatarki • ................
Perek » ...............
Masła garniec • ........... ...
Koniczyny czerw. » ...............
.Koniczyny białćj « ...............
Siana cent. « ..............
Słomy ■ • ..............
Oleju surowego -■ ..............
Okowity (beczka 100 kw.) 80% 

dnia — —
dnia — —

Giełda berlińska, 22 marca.
Na giełdzie dzisiej3zćj zapanowało znowu owo usposobie-

Trał.

„Protazlu, Protaatlu w Pleszewie 
zapłać w dobroci za kolki, bobyś przegrał 
sprawę, bo prawo co znom, to znom.“

Ooioba z dobrem wychowaniem, Polka, 
życzy sobie przyjąć miejsce rządczyni do­
mu. Listy uprasza się poste restante P. 6. 
Kościan._____________ ______ [1846],

mieszkanie na św. Marcinie 45 na trze- 
cićm piętrze złożone z 3 pokoi itd. od 1 
kwietnia rb. do wynajęcia; o warunkach mo­
żna się dowiedz, na św. Marcinie 8 na I pięt. 
_________________(1940)__________ __

Księgarnia J. B. Langiego
w Gnieźnie poleca Szanownemu lłucl»o- 
wleństwu szczególnie szanownym In­
spektorom Mz.kót i Panom na- 
iiczyelelom, wyszłe jej nakładem z po­
lecenia Nojprzewlelebnlejazegro 
Arcypasterza książki szkólne dyeceza- 
lne, jako to:

Katechizm mniejszy 
„ ńrednl
u . »wlęhssy 1

Dzieje starego i nowego testamentu. Nie- 
mnićj poleca wszelkie inne książki i uten­
sylia szkólne po niskich cenach. (.1969)

Revalescière du Barry. — Nadal nikt 
błogiej skuteczności Revale-

______ _ pochwał lekarskich i nielekar-
skich dodać możemy "dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezskutecznćm użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornéj Revalescière du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jéj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kar­
czach, Diahetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnćj, reumatyzmie, pedogrze, influenza, 
hryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemićnności, jo 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnćm osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deluziacb, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod- 
stawnćj bojaźni itd. [650S]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Felis & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia, ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 

—- 30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu,
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania a Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 

Poczdamie u Schwarzlose, wAitenburgu w Saksonii u Reb- 
’ ' ‘ u S. A.

pocztową
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie 
Scholtz i rozsjła do wszystkich okolic za asygnacyą 
lub zaliczką.

Osoba, posiadająca dostateczne wiadomo­
ści muzyczne, udziela od 1 kwietnia godziny 
na fortepianie. Bliższe wiadomości w za­
kładzie św. Józefa. (1819)

Przyjaciel Dzieci i Młodzieży
wychodzić będzie od 1 kwietnia rb. co dwa 
tygodnie w wielkim arkuszu o 8 stronach 
z obrazhami- Treść stanowić będą: 
łatwe opisy naukowe, powiastki, wierszyki, 
zagadki. Przedpłata na pocztach ćwierćro 
czna 5 sgr. 9 fen., w Poznaniu 5 sgr., a 6 
sgr. za przynoszenie do domu. Proszę o li­
czną przedpłatę. (1957)

J. Chociszewski, 
ul. Kozia No. 10 Da pierwszóm piętrze

 w podwórzu.

Nauczycielka doświadczona, posiadaj 
język fran., polski i niem. i inne potrzeb, 
wiadomości, — poszukuje miejsca od 1 kwie­
tnia lub maja. Dowiedzieć się o niśj mo- 
żua przez listy poste rest. O, B. Poznaó. 

(1934)

Swój skład sprzętów kościelnych n. p.
chrzcielnice, obrazy «io nosze­
nia, chorągwie, baldachimy, r-~- 
znreheyonarze, statuty 6w. irań­
skich, pasye rozmaitych rozmiarów. 
Przyjmuję wszelką robotę kościelną, ołtarze 
nowe lub starych odnowienie. Wykonuję 
obstalunki w drzewie rzeźbione, oprawiam

°(bir955) W- Trzciński,
dawnićj Stawski, Wodna ul. 25.

Nasiona
polecam w ntąjlepszym świeżym gatunku po jak nąjtańscycb cenach 
Wykaz mój nasion: No 35, rocznik 17 jest bezpłatnie i franco na usługi. Polecam się 
także do zakładania parków i ogrodów jako tćż do wygotowywania planów 
ogrodowych. (.1491)

Poznań
Królewska ul. 15a. Henryk Mayer,

ogrodnik artystyczny i handlowy i handlarz nasion.



Na stancyą przyj 
uczni. Gdzie? wskaże 
__________ (.1907)________
Guzy pod gardłem, szyję napuchłą, gru­

czoły — w ogóle choroby skrofuliczne leczy 
listownie gruntownie lekarz specyalny Dr. 
Henry ISerz w Stuttgardńe. (851)

je się jeszcze 
Iksped. Dzień. Podpisy na akcve Banku rólniczo-prze 

myślowego
Kwilecki i Spółka

przyjmują (.921)

Biliński, Chłapowski, Plater i Sp,
Do budowy parowych tartaków

polecają się usilnie jako gpecyttliści w tym fachu

Hermann Łaass & Comp.,
Fabryka machin

Neustadt-Magdeburg.

©orzelnlk, kawaler, Polak, wolny od 
wojskowości, praktycznie i teoretycznie 
z najnowszą manipulacyą w sztuce gorzel- 
niczój obeznany jeszcze w obowiązkach, po­
szukuje dla polepszenia sobie swego losu od 
ś. Jana r. b. od owiedniój posady jako go- 
rzeluik w Księstwie lub Król. Polskióm. 
Łaskawa oferty proszę adresować ES. 18, 

poste restante w Czarnkowie. ( 1908)
Dom. Międzychód p. Śrem po­

trzebuje od 1 lipca r. b. zdatnego, 
wolnego od wojskowości, bezżennego 

1- pisarza gaspwiSarczego, 
2. kacSiarza.

Zgłoszenia z załączeniem zaświadczeń 
należy frankować. (1620)

Dwóch ekonomów,
zaopatrzonych w dobre rekomen- 
dacye od św. Jana r. b. znajdzie 
miejsce w Słupi pod Kem- 
pnem. Jeden z nich może być 
żonaty. (1958)

Dom. Lipno pod Lesznem 
(pols.) potrzebuje od 1 kwietnia 
r. b. elewę gospotlar- 
CZeg-O.____________(1976)

Pisarza gospodarczego, bez­
żennego, poszukuje Dom. Smie- 
łów pod Żerkowem. Osobiste 
przedstawienie się nieodzowne.

D852]
Dominium SzołdLry pod 

Czempiniem ma do sprzedania 
drzewka owocowe, a- 
prykozy i ¡brzoskwinie,
w najlepszych francuzkich gatun­
kach regularnie do szpalerów for­
mowane, po 12 sgr. — Ja­
błonki po 7V2 do 10 sgr.— 
Win© krze wy po 2’/2 do 
4 sgr. — Płonki grusz­
kowe Jletnie, 1000 sztuk po 
8 tal. — Inne płonki i pi­
gwy po cenach umiarkowanych.

_ Przy zaliczce 8000 tal kaucyi poszuki 
się od ś. Jima rb. administracyi więk. d, 
w W. Ks. Poznańskiem lub w Gali yi. ) 
skawe oferty pod lit. Ni. Ni. 8000 p0 
restante Poznań. (lg,5

Dnia 22 marca o go­
dzinie 11 w wieczór za­
snęła w Bogu ś. p. Wi­
ktor ya z Prądzyii- 
skich Modiibow- 
ska. (1974)

Eksportacya zwłok od­
będzie się w piątek, dnia 
25 marca o 4 po połu­
dniu, a pogrzeb nazajutrz 
rano w Rogoźnie. 

Stroskane dzieci i wnaki. 
Międzylesie, 23 marca.

Wybudowanie fabryki zniewala nu 
do rozwiązania mój owczarni zarój ¡>t 
wćj i do sprzedania maciórek.

Owczarnia należy do rasy Negretti 
i staranie hodowaną jest przy potu 
cy dyrektora owczarń A. Heli 
jest ona zdrowa i wolna od kaź, ' 
dziedzicznój choroby.

Zwierzęta są w ogóle wielkiój fig $ 
ry przy głębokióm, beczkowatśm cie 
mało mają fałd, runo zbite z głęb 1 
ką, szlachetną wyrównaną o ile n i " 
żna wolną od potu wełną. Bliżs 
szczegóły sprawozdania z wystawyowii

Waga strzyży wynosi 100 szt 
4 cent., cena wełny jest odoowiedu n- 
dobra. 1 u

Mauórki były pod baranami znak - 
miterni, które przez dwa tygodnie tbi 
rzec moża.

Dcm. Klein Baudiss przy stacyi, l 
lei żelażnój Neumarkt w ¡5. (.196

_____Walter. £
Dominium Sielec pod Sr pr 

brną-Górą ma na sprzedaż ni
18© skopów, E

dwóch- do czteroletnich, rosłyt Wi 
bardzo wełnitych. Odebrane b ab 
mogą zaraz po strzyży lub itn 
w jesieni. (1945 ce

Bezustannie gsracujące «g»araty
do przyrządzenia rozmaitych napojów, gaz 

zawierających, wyrabiane przez

Herm. LacfaapeHe&GL Giover
144, Faubourg Poissonnière, Paryż. 

Woda selterska jako tóż wszystkie znane 
mineralne i wedle przepisu składane le­
karskie wody, Limonada sodowa, jako 
têè cukrem zaprawiane, korzenne i winne 
napoje. Wina musujące. Młode piwo 
uczynić musujacém jak stare, poprawić ta­
kowe tak co smaku jak jakości. — Osobne­
go urządzenia nie potrzeba, każdy przyjąć 
może nadzór. — Gwarancja.

Aparata te są jedynemi, które zadość 
czynią wszystkim przepisom władz sanitar­
nych, jedynemi, które odpowiadają potrze­
bom przemysłowego obrotu. ” (865)

Wszyscy ci, co się zająć chcą tym korzy­
stnym procederem, niechaj sprowadzą fobie 
od fabrykanta za przesłaniem 5 fr. podrę 
cznik o „fabrykacyi napojów, kwas węglowy 
zawierających“, dzieło piękne z 80 obrazami, 
przez fabrykanta ogłoszone. (Przepis dży, 
cia aparatów franco i bezpłatnie na żąd nie) 
Ajentura w Frankfurcie n. M.,
___ _H«_®'legenl»eSuii;r, Zeil 29.

Przez świetną i niewątpliwą skutecznośćmoicb

Ponieważ wielorakiemi pochlubić się możemy uznaniami, przeto mogą panowie ci 
co nas zaszczycą zleceniami swemi łaskawem!, być tóm bardziej pewnymi' najlepszój 
usługi, że liczne na tóm polu praktyczne poczyniliśmy doświadczenia.

Bliższe szczegóły jako też kosztorysy na łaskawe frankowane zapytania bez­
płatnie. £19121

dłużący żon. opatrz, w dobre świad. 
i rek, życzy miejsca od 1 kwiet. Bl.ższa 
wiad. u rzeźbiarza p. CegłtwwsSASe^o, 
Mała Garbary No 9.__________ (.1977)

Rynek 90. X dipwbjf • Rynek 90.
Najnowsze desenie w obfitym wyborze 

od 2 sgr. za zwój począwszy poleca
Natan Charig, Rynek 90.

Próby zamiejscowe franco. (1979)

ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJCAE ROZKŁADOWI,
E2TFIERDZ0NE PRZEZ PARYŻ!-A AKADEMIĄ W 1850 R„ 

ZAMIESZCZONE W 1866 W FOĘMULAKZU LEGALNYM FEANCUZKIM, W KODEKSIE, Sc.
. _ .Łącząc w sobie własności «Eutdu i Żelaza, pigułki te używają się gpecyal- 

me i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach 
Suchot, W osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w błędnicy, niedcstatku lub bra-'u regularności 
dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowa­
nia peryodycznego jej odpływu.

. Uwaga. Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności

prawdziwych plgułeSa Hlaneard«», wymagać na-
leży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reaScyj-J i YY7—
nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy,) __
na etykiecie zielonój, jak obok ‘ aptekarz,

vrr t> • i rue Bonaparte 40.
W ^Poznaniu w aptekach pp. Jagielskiego, dr. J9£an- 

kicwicza i Łlssieroę w Krakowie w aptece pana TTristi-

Kolosy, desenie gustowne, drążki do
firanek i ozdoby są zawsze na składzie. 
Rynek 90. N&tiLIl ChaFig, Rynek 90.

Na porę wiosenną.
18V<> poleca:

Firan&i,
Wyroby na meble i 

Portiery, 
Pokrycia na stół, 

Kolosy,

Kobierce
w wszelkich wielkościach od- 
pasowane i na całe pokoje,

Chodniki,
Ceraty,

Baty kokosowe
w największym wyborze p 
najtańszych cenach. (1633) 

JTeznań, Rynek No. 63.

1 (system kompl.) leczą się 
IWPili paraliże, podagra, reumat.,
Tl I vli gyf. i choroby sekund.

* skrofuły, fistuły, liszaje, za-
starz. wrzody, słabości itd. mianowicie cho­
roby niewieście z skutkiem niezawodnym i 
radykalnie. Kuracya (łatwa i przyjemna) 
użytą być może i po za zakładem. Zamiej­
scowi otrzymują pomiesz. i pożyw, iub ob- 
szern. sumień, wiadomość jako tóż prepa 
raty garbnikowe, które inne wszystkie 
przewyższają przez przesyłkę. (.1659) 
Vloeenz Tleli, właś;. konc. zakładu 

leczącego, Berlin, Bendlerstr. 8 
Wiadomość dla lekarzy.

Syrop Kra Forget.
używa się z najpc 
nijśmiej-zym skul 
kiem przeciw kai ‘iff w,*/ V» szlom uporczy wyr

tatarom, kokluszowi, nerwowéj Irytacji 
naczyń płacowych i wszelkim cierpło 
ulom piersiowym. Lekarze paryzcy zawsze 
z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ly 
żeczka od kawy jsst dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Dra Chable,ulica Yi- 
v¡enne 36, w Warszawie w składzie ma- 
teryałów aptecznych p. Galie; w Poznana 
w aptece Dra Mackiewicza. ¡6301 ]

do
lotcryi targu na tonie 

w PissewaIk,
która odbędzie się dnia 27 kwietnia rb. 
do nabycia u (19 72)

Elaxa Fürstenberg, Königin 
Au z usta Str. 24. 1 Berlin

W. Allvater, Friedrichsstr. 2. J 
przy odbiorze 25 losów daje s:ę rab 
20 000 1. sów, 1100 wygranych warto 
15,000 tal.

Dzierżawy
dóbr ziemskichTymczasowe doniesienie o aukcji by día

Z powodu oddania dzierżawy w Busowie i Ducherowie (powiat Anclam) 
ma być w miesiącu czerwcu drogą aukcyi być sprzedanych około 50 koni 
roboczych, 20 koni wierzchowych i cugowych, klacze i źrebce, 60 krów z An 
gel pełnćj krwi, 50 sztuk bydła holenderskiego i holenderskiego krzyżowania.
11 wołów cugowych własnego chowu, 2000 owiec częścią staro-boldenbukskićj 
rasy, lub od 14 lat z tryków boldenbukskich, częściowo w najnowszym 
czasie i z najlepszych Bambouilletów pochodzące. Dalćj sprzedanym zostanie 
kompletny martwy inwentarzdominialny. Wszystko obejrzeć można każdćj chwili.

liuson, stacja kulej«»» ilurheru». ¡¡o«’. Anclam.
n, Hcrrmann lloltz. l

tażdój wielkości z gorzelniami i bez gorzel- 
ii poszukuje dla doskonałych i zamożnych 
igronomów [1205J.

Dziś, t. j. we śr*o<3.^ o g 
dżinie 8 wieczorem odbędzie s 
w lokalu Towarzystwa Przemyśli 
wego Pogadanka w kwi 
styach tyczących się przemysłu 
handlu. O liczny udział człoi 
ków uprasza (1978)

[1978J____Zarząi
Dans la salle de W.Fal

(Rycerska ul.)
Dimanche 82 mar«

de 4 a 5 heure.
Deuxième conférence littéraire sur le gen 
Oratoire, depuis Bossuet jusqu’au comte i 

Montalemb rt.

Dlmancha 3 Avril.
Troisième Conlèrenee Iitiéralr

Récit sur la Sibérie.
On trouve des billets pour ces deux co 

fecences dans la libraire da M. Ż (i put 
■Ui, Nowa ul. à 10 silbergrvs pour un ti 
let, 15 sllbergr. pour les deux. (1928

Magazynowa ni. 15 w Poznaniu.

Siano i słoma, 
także jarka do siewu jest 
na sprzedaż av Cie- 
śsiaeb pod Iłogo-

(dawniój Antoni Schmidt.)

świeżo z kopalni dobyte nadzwyczaj obfite 
w kostki, poleca tanio (.1973)

1’. Heli
w Katowicach.

Przez zakupno okolicznościowe na­
byłem tanio znaczną part-yą rzeczy-] 
wiście pięknych cygar. By takowe 
prędko uprzątnąć, sprzedaj ę

Arcypiękitie Rlitar Ila-I
vanmt 24—30 tal. za tysiąc, 
aj piękniejsze Havań- 
skie cygara tysiąc po 15, 
18 i 20 tal.,

Wybrakowane Ii tirań­
skie« oryg. pudełka po 500 
sztuk, tysiąc 12 tal.

A. Goiischior,
w Wrocławiu. (1914)

Folwark mój estrowite pr. położony po­
między Gnieznem, Trzemesznem i Witkowem 
obejmujący 371 mórg. 61 □ pręt. z wysiewem 
j siennym okol.) 30 szefli pszenicy i 120 sz^s 
fli żyta, z kompletnym żywym i martwym 
inwentarzem, dobremi po większej części no- 
wemi budynkami i ogrodem owocowym, jest 
zwolnćj ręki do sprzedania. (.1774)

l'rbanow«kl w Niechanowie. -;

Poznań, 15 marca 1870.
Szanownćj przemysłowćj i rólniczćj publiczności pozwalam sobie donieść niniejszćm uprzej 

mie, że w mieście tutejszćm osiedliłem się jako

inżynier cywilny.
Dla tego polecam moje, tu przy ilhelmowskićj ulicy w Oelimiga Ho. 

tein de JFrance znajdujące się

Czennlnek a»
wydzierżawienia 1869 morgów ter­
min licyt. kwietnia na 
ratuszu w Borku o 2 
po południu, warunki do 
przejrzenia w Karolewie pod Bor­
kiem. (.1768)

A. Graeve.

unia 61 marca

Teatr amatorsk
w Kępnie.

Przedstawionemi będą:
Cicha woda brzegi rwie

(Komedya w 1 akcie Chęcińskiego.
Derek zapieczętowany,

Potóm będzie,

Śpiew,
. a na koniec

Żywe obrazy.
Dochód przeznaczony dla Towarzystw» ii 
Wincenteg, ń Paulo Pań powiatu O.-tw

rekwizytami do zakładów fabrycznych; pośredniczenia przy zakupnie i sprzedaży lisa­
ch hi używanych i aparatów; kierunku budowy, urządzeniu i pu- 
szcz&nisa w obieg zakładów przemysłowych; kontroli ich i ressizyi kotłów pa­
rowych.

Prócz tego sporządzają się taksy i opinie, obliczenia żelaznych kon- 
strukcyi hiidowiowycli., wnioski o koneesye dla kotłów parowych 
i zakładów procederowych itd.

Frzez dobre związki moje z renomowanymi fabrykantami jestem w stanie uznane za naj­
lepsze artykuły tcclinirzue. potrzebne do jakiegokolwiek obrotu fabrycznego jak np. 
stęplowane i niestęplowane alkoholometry, terniimictry, teras ¡oiuetry zacie- 
row’e, probierze pława, pi*obierze octu itd. itd. mieć zawsze na składzie lub 
dostawę ich wykonać akuratnie.

Polecając niniejszćm hiuro moje techniczne do użycia jak najusilnićj, będę zaw­
sze służył publiczności przemysłowćj z pomocą bezstronną i o to się starał, bym jak najsumien- 
nićj dopilnował interesów mych szanownych mocodawców. (1967)

Z poważaniem

Prawdziwa mnstna jako tóż 
obier, groeli kwarta po 3 sgr. u

M. Briske wdów-
! ! Dla właścicieli dóbr

Celem uleiA»%vniAła 
ktzrgo StagEitiiłii pożądar.em 
jest rychle zakupno posia­
dłości w W. Księstwie Poznańskiem 
wartości do 500,000 tal. Chcą­
cy sprzedać upraszają się uprzejnje, 
abv adresy sw -je pod Si v. Si. 
9204 przesłali do eks.jedycyi anon­
sów Muiluiia w Ham­
burgu. Ajenci nie będą uwzglę­
dnieni. (.19(0)

Podczas postu mam zawsze 

na składzie wędzone 
i macjnowant* 
towijcy rybne.
Zamówienia zamiejscowe wykonują się.

F. Fromm,
Sapieżyński plac No) 7. (.1695) Karól Kenemann. W poaiedz>alek dnia 

28 mar- a sprowadzę 
rannym pociągiem SjSUg® 

znowu na sprzedaż
io hotelu Kellera wielki transport krótr 

leźo dojnych z cielętami z łęgu nadno-
teckiego. ó?.

(19561 handlarz bydła.

Kasienie białój i czerwor.ćj koniczyny, 
francuskićj lucerny, olbrzymich bura­
ków i inorflml pastewnej itd. poleca

Zboralski
.1799.1 w Pleszewie.

Dominiom Jeżew pod Borkiem
ma na sprzedaż około 15,000 bardzo pięknych wysoko rosłych drzewek owocowych do ob 
sadzenia dróg zdatnych, jako to:

Jał>łonie zimowe w 40 gatunkach ) Sztuka 71/ sgr. ' !' . '
„ latowe w 20 gatunkach ) / 2

GTmsize zimowe i latowe sztuka 7V2 sgr. /
Czereśnie białe, czerwone, żółte, czarne i szklane, sztuka 7% sgr. . )

i "brzoskwinie, włoskie orzechy i kilka gatunków renklodów, sztuka po 15 sgr.
Kilka kóp pięknych kasztanów, kopa po 20 tal.
Około 20,000 dziczków jabłoni za tysiąc 5 tal. — Około 12,000 flanc akacyi, do 4' wysokie, tysiąc 4 tal.
Kilkanaście centnarów siemienia ćwiklaneg-o, 1’olila olbrzymia, centnar po 15 tal.
6 centnarów siemienia marchwi bycll^césj, centnar po 20 tal.

Zgłosić się można do miejscowego ogrodnika Jabłońskiego. (895)

Nakładem i cscionfcami Ludwjka Merz ba cha w Poznaniu.

Sirop du
nrFORGET

OSKHi
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